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Howa fala terroru na Litwie
Zapowiedź nowych podatków gminnych.
Chwila mm i osobliwa.

Klasa robotnicza stoi w przededniu waż­
nych i decydujących rozstrzygnięć. W yb o ry  
do następnego se jm u  o ę a ą  miały to samo. a 
może większe nawel znaczenie, jak wybory? 
z przed ośmiu bit o'o se jm u ustawodawczego.

W  roku 1928 n a  po rządku , dz iennym  
znajdzie się sprawa przebudowy' naszego u- 
siroju politycznego. Zagadnienie ustrojowe 
postawione zostanie nie tylko przez przepis 
konstytucyjny, ale i przez wolę czynników , 
które w droaze przewrotu dostały się na czoło 
Polski współczesnej.

Z walki, dó k tó re j  przygotowywać się 
należy z należytem zrozum ieniem  sytuacji, 
wyjdzie albo wzmocniona republika, albo po­
kurcz faszystowsko- m onarchistyczny. — Dla 
klasy  robotniczej, ala socjalistów nie może 
b y ć  n a  len temat żadnych wątpliwości. W szel­
kie różnice i spory n u r tu ją ce  obóz ludzi p ra ­
cy, ustąpić m u sz ą  wobec konieczności ra to ­
wania zasady.

Niebezpieczeństwo czyha u b ran i  i nie 
da się przegadać, ani ugłaskać.

W ydarzenia  ostatniego roku  zapoczątko­
wały w nasziytch dziejach now ą erę. Należy ją  
skończyć w taki sposób, ażeby ocalał interes 
państwa, a przyiszlość klasy robotniczej nie 
poniosła uszczerbku.

F o rm a  us tro ju  [nie nioże b y ć  obojętna dla 
tych, którzy k rw ią  swoją i trudem  spajali 
fundam enty  państwowe. Podstawy naszego ży­
c ia  zostały podważone. Cechą okresu stała się 
przejśeiowość, niepewność przyszłości i zała­
m anie  równowagi pomiędzy władzą wykonaw­
czą, ,a ciałami irsiawodawczeini.

Budowla aomaga się rekonstrukcji. Do 
p racy  stają partacze i fachowcy. P la n y  sypią 
się jak z worka obfitości. O reform ach m yślą  
Obwiepol, faszyści i wielbiciele dzisiejszego 
rządu. M ają się one dokonać kosztem demo­
kracji  na rzecz uszczuplenia p raw  przedstawi­
cielstwa narodu. 1 tutaj pomiędzy nami. a 
pomięazy tyni ró żn o b a rw n y m  obozem ,,refo r­
m ato ró w  na -opak ‘ ziaiohodzi zasaunicza różn i­
ca. Naszjylch pozycji nie oddalmy nikomu. — 
W  lej sprawie nie dlyjskutujemyi. Odrzucamy, 
umifltji, przechodzimy qó porządku dziennego 
nad pogróżkami.

Niąsz stosunek do demokracji staje się 
równocześnie probierzem  dla wszystkich in- 
nyfch zagadnień. T o  przesądza leż o naszym 
stosunku do dzisiejszego rządu . Klasa ro b o t­
nicza nie chce n iczyjej łaski, domaga się k on- 
s(\tucJLjjnyiCh warunków, um ożliw iających jej 
pójście drogą legalną do zdobycia większości 
i władzy, należnej właściwemu1 gosoodarzowi. 
Oceniając należylcie zdobycze w dziedzinie 
gospodarczej, rozum ie, że mogą się one u -  
trwlalić 'ty lko  w atmosferze wolności obywa­
telskiej i praworządności.

Przeprowadzenie zmian
Nowa su b sk ryp cja  akcyj

W ARSZAW A 5. listopada, (tel. wł.) Na wczo- 
rajszem  posiedzeniu Rady m inistrów, którem u prze­
wodniczył "\j\i ars z. Piłsudski, zatw jerdzone zostały 
zmiany sta tu tu  Banku Polskiego uchwalone na W al- 
nein zebraniu akcjonarjuszów Banku. W ieczorem  P re­
zydent podpisał rozporządzenie, dotyczące wyżej 
wspomnianych zm ian, tem sam em  wszelkie form alno­
ści związane z zaciągnjęciem  stabjljzacyjnej pożyczki 
są zakończone. Z dniem ' 9. listopada, stanie się 
płynnym kredyt am eryka..„ki, z tytułu pożyczki.

W iceprem ier Bartel, Komunikując o tem  dzienni­
karzom  oświadczył, iż doradca finansowy Banku Pol­
skiego ze strony konsorcjum  am er. p. Dewey ptrzyje- 
dzie do W arszaw y o k o ło  23. d. nr. Niebawem po je­
go iprzyjeździe o tw arta będzie now a subskrypcja ak­
cji Banku Polskiego na sumę 75 m iljonów  zł. Kwoty 
uzyskana ze sprzedaży nowej em isji przeznaczone bę-

statutu Banku Polskiego.
na 7 5  m iljo n ó w  złotych .

dą .podobnie jak 35 miljonów zł. przewidzianych w 
planie gospodarczym  na cele inwestycyjne.

WARSZAWA. 5. listopada. (A W.) Dziś o godz. 12 
w południe, obyło się w Banku Polskim , pod pzew o- 
dnictwem prez. K arpińskiego nadzwyczajne walne ze­
branie akcjonarjuszy. Przybyło 213. akcjonarjuszów 
reprezentujących 286 tys. akcyj. Zebrani przyjęli je­
dnom yślnie wszystkie p.zewidzjane w planie stabiliza­
cyjnym żądany z wyjątkiem art. 75, przy którym  
zastrzeżono, że nie wolno Bankowi Polskiem u wy­
płacać Wyższej dywidendy jtsCmaa normj® t. j. 'oinowią- 
zującą stopę dyskontow ą. P od koniec zem ^nia, p re­
zes Karpiński zakom unikow ał, że cata now a em i­
sja takcyj B. P w wysokości 50 mit. zł. przejęta zo ­
sta ła narazie prze^ skarb państw a, który jednocześ­
nie .rozsprzeda posiadaczom  akcyj p o  jednej nowej po 
kursie 150 na 100 na każde uwie poprzednie.

Na Litwie dalej
M asow e re w iz je  i a reszto w an ia .

WILJTO, 5. 11. (AW). W edług inform a- 
cy j „ K u r je ra  Wileńskiego11, w związku z ob­
ław ą w Tan,rogach, organy policji litewskiej 
dokonały, szeregu rewizyj na prowincji, a 
m. i. otoiczylą i zrewidowały wsie Krejwuki i 
Aniewiszki. Podczas rewizji dokonano licz­
nych aresztowań. Aresztowanych w Kfejwii- 
kaich g r a p  L lkaj katowano w SDosób niesły­
chany, chcąc  od nich wydobyć zeznania, do­
tyczące ich udziału w zam achu w Taurogacli. 
Aresztowanych przewieziono do Taurogów 1, 
gdzie okutyjch w kajdany osadzono w areszcie 
polity jnyńn. w dalszym ciągu  poddając okrut­
nem u śledztwu

W IL N O , 5. 11. (AW). W edług nade- 
szlylęh tu z Litwy inforniacyj, w rejonie T au­
rogów objawia się w1 związku z oslatnienń a- 
reszlowaniami i jrepresjami. stosowanymi 
przez władze litewskie, niezwykłe wzburzenie 
do tego stopnia, że władze zmuszone były, 
przedsięwziąć środki ostrożności, aby zaoo- 
biedz ew entualnym  aktom zemsty ze strony, 
ludności miejscowej.

W  dniu  dzisiejszym obradow ać będzie 
Rada naczelna PPS . S taną  przed1 nią  zaga­
dnienia ważne. Są  one jednak rozwiązalne. 1 
v ty im wypadku nie zawiedzie program  i do­
świadczenie dziesiątka lat. Jesteśm y zwarłem 
kliasoweim .stronnictwem. Cele nasze są jasne, 
droga wypróbowana. Nie jesteśmy efem erydą 
polityczną. Gdyby o tem pamiętali nasi „p rzy ­
jaciele"' i wrogowie, m ie liby  m niej zawodów 
w swoich r a c h u b a c h  n a  rozbijanie  także i 
nas: szeregów.

szaleje terrcr.
— K ato w an ie  areszto w anych .

K O W N O , 5. 11. (AW). Ostatnio aa je się 
na pograniczu pruskiem zauważyć masowe 
przekraczanie granicy) p ińskiej przez skom­
promitowanych politycznie działaczy litew­
skich. W ładze zebra ły  informacje, że w o- 
statnim tygodniu przekroczyło granicę prze­
szło 600 osób. Uciekinierzy prowadzą na te­
renie  pogranicza litewskiego w Prusach  oży­
wioną agitację przeciwko rządowi Waldema- 
rasa. B roszu ry  i odezwy agitacyjne a n ty rz ą ­
dowe są w dużych ilościach kolportowane i 
nielegalnie przewożone przez granicę.

Katastrofa budowlana w Krakowie.
2  ko b iety  p o n io sły  śm ierć.

KRAKÓW. 5. lis topada . (A. W.) Na rogu  ulic L o re­
tańskiej i Krupniczej spadło rusztow anie. Jeden z ro ­
botników zajętych przy budowie zginął na miejscu, 
2 kobiety, k tóre nosiły w apno na budowę odniosły 
ciężkie (rany. Jest to  już drugi z rzędu tego rodzaju  
w ypadek w dniach ostatnich w Krakowie.

Defraudant Kessler wydany władzom polskim
WARSZAWA. 5. tjstopada. N iem iecką władze po­

licyjne w Bytomiu wydały polskiej po  jej i byłego 
urzędmKa pocztow ego w Królewskiej Hucie, K arola 
Kesslesra, który w kw ietniu lego roku zdefraudow ał 
pó łto ra miljona złotych i uciekł do Niemiec1. Ujęte 
gp we Frankfurcie i (osadzono w więzjenju w Bytom iu 
za nielegalne przekroczenie granicy. W  wjęzjeniu 
tem  Kessler próbow ał popełnić sam obójstw o przez 
podcięcie sobie żył, ale go  odratow ano. 1

— JJł.—i



o „D Z TE N N IE  LUDOW Y" N' 255

Straszne stosunki na wsi.
Leży przeaęm ną m ala  książeczka, jakże 

jednak wielka wymową swej treści.
LICILWA NA WSI. Wyniki kWe- 

s tjonarjusza  rozesłanego do kas Stefezy- 
ka. Staraniem  Zjednoczenia Spółdzielni 
ro lniczych Rzpltej polskiej, ułożył T a ­
deusz Żakrzewski.
Jest to 1271 odpowiedzi (na ogólna, ilość 

1805) kas spółdzielczych t. zw Kas Stefczy- 
ka, rozmieszczonych na wszystkich obszarach 
ziem polskich.

W kasach spółdzielni rolniczyich skupia 
się prawie cale żytcie gospodarcze wsi, a uni- 
c ja lo rom  kwestjonarjusza Chodziło o ustale- 
nie, jak opłacają się ro lnicy1 pnyiwalnyiip wie­
rzycielom  za otrzymane pożyiczki.

W ' odpowiedziach została scharak teryzo­
w ana  nielyiko sama lichwa n a  Wsi, ale da1 y< 
też one ob raz  życia wjsi n.iewy siow ionej - 
wprosi nędzy chłopskiej a  ząraze;tn wielkie 
niezaradności ludności wiejskiej.

Pozateim oODowiedZi t£_ są Ciężki em oska r- 
żenieni opiekunów chłopskich, k tórzy ludno­
ści drobnoroluiczej nie umieli wywalczyć ani 
poprawy losu (pizez ułatwienie kredytów1 ro l­
nych)  ani zwrotu za szkody wojenne ani po- 
im f ly  n a  odbudowe.

TypoWa. rzm a jącą  światło na stan wkzyst 
kich wsi jest odpowiedź kasy! w1 HulssakoWie 
pow1. Mościska, k ló ra  in fo rm uje :

..Wojna zniszczyła mieszkańcom w1 t u ­
tejszym okręgu p raw ie  wszystkie zabudowania 
i inwentarz. żywy1, jak i ruchom y a od’ rządu  
nie oLrzylmali żadnego odszkodowania tylko 
kwit , z tego powodu1 nie m ogą się wydrzeć 
z Ciężkiego położenia“ .

K asa w Brzostku d o w . Pilzno pisze: 
„Ludność  tutejszego okręgu kasyi została 

zniszczona w ę z asie walk nad Irzeką W isłoką 
‘w 1914-P5 przez wojska rosyjskie i austriac­
kie i dotychczas z braku' pomocy ze strony 
rządu nie odbudow ano całkowicie gospo­
darstw"..

Dalej kasa ta podnosi, że z powodu b r a ­
ku jakichkolwiek zarobków, częśtyjch klęsk 
elem entarnych wskutek powodzi i b raku  kre­
dytów .„ ludność  popada w ru in ę  ekonomi-, 
iczną albowtem  w czasie przednówka 'wylsprze- 
d:aje inwentarz gospodarczy w celu' wyżywie­
nia się z rodziną".

In. przykład': (jjniiny,.Urzędów i Dzierz­
kowice powiat Janów  zostały w  l ipcu ‘ 1915 
spalone od pocisków armatnich i >z rozkazu

władz wojskowych, W  Gminie U rzędów 1 spło­
nęło  Wówczas około G10 gospodarstw W gmi­
nie Dzierzkowice jeszcze więcej.

„Część ludności — brzimi sprawozdanie1 
kasy — k tó re  dotąd zadowalała się barakam i 
dla siebie i budami, zastępująceun obory i 
stodoły, zm uszona jest d'o wznoszenia stałych 
budowli, gd.yiż tam te — walą się".

W  tent ty]ko m ała  przeszkoda* że nie ma 
ani pieniędzy własnych ani łatwych 'kredytów1 
n a  wznoszenie nowyteh budowli. Oczywiście 
na  lichwiarski procent zawsze m ożna  otrzy­
m ać  pożiylnzki, ale tu właśnie zaczyna się k lę ­
ska chiopska.

Kasa w Jąniielnicy pow. Skole m ali  je po­
n u ry  okraz nędzy: „Jamielmica liczy 180 
gospodarstw, z tych 2 p r o c e n t ,  nie potrzebuje  
kupować chleba. 10 procent ku p u je  ch leb  od1 
wiosny1. 50 proc. od Bożego Narodzenia , re ­
szta, to jest 38 proc, ludności cały! rok żyje 
z przygodnego zarobku i ra tu je  j ą  ty lko bydło 
zwyrodniałe. T u  zaczyna się lichwa. C.nłop 
idzie po chleb db lichwiarza. Lichwiarz daje 
n a  kredyt za cenę, jak ą  p in  się podoba. Na 
przednówku robi nakaz płatniczy i dochoczl 
do ugody. Lichwiarz bierze krowę a często po 
kilka sztuk oarazu".

Kasa w Budzowie pow. Myślenice infor­
m u je :  Jest u nas  dużo wypadków, że biedny 
rolnik m a ją c y  1 i pól — 2 m orga pola na 
rodzinę z (i lub 8 osób ledwie się n a  lo zdo­
był, że obsiał i obsadził. Brakło mu jednak 
żywności, nie ma gdzie pożylczye. sprzedaje, 
co ima na pola bo się jeść chce. Niegodziwy 
kupiec kupu je  to za bezcen a biedak jest je­
szcze w większem niebezpieczeństwie nędzy 
i głodu".

Takje jest mniej więcej położenie ogółu 
ludności m ałoro lne j,  z wyjątkiem baruzo nie­
wielkiej ilości większych gospodarstw1 chłop­
skich. Nic dziwnego, że w tych w arunkach , 
chłopi bron iąc  się- przed głodową śmiercią,, 
p rz y jm u ją  wszystkie w arunk i lichwiarzy. W  
książce przytoczono setki odpowiedzi n a  kwC- 
sljoJiarjifcz, stwierdzających, że procent za 
pożyczoną gotówkę, doęhoazi czasem i do 
500 proc. rocznie !

Rekord jednak  procentu' osiągnął pewien 
człowiek, k tó ry 1 — jak donosi kasa w Bere- 
inowCach, pow. Zborów — pożyczył na 1, 
dzień 100 zl i za to zapłacił 5 zł procentu, 
co czyni w stosunku rocznym  1825 procen t!

Najniebezpieczniejszy, i  najokrutniejszy 
zarazem  jest p rocent pod zastaw g run tu , krów

czy koni lub procent w zbożu i ziemiopło­
dach Kasa w Ihizcykowszczyźnie pow1. N o­
wogródek przytScza wypadek, że dłużnjk  za 
pożyczone 50 z! na  jeden m iesiąc zaplaćił ty­
tułem odsetek 80 kg. ż y ta ,  co przy cen ie  40 zL 
za 100 kg. wynosi 708 proc. rocznie.

Im  biedniejsze są okolice, tem cięższe 
warunki lichwiarzy. Za pożyczkę 50— 100 zl. 
daje się we wschodniej Malopolscc w zastaw 
1— 2 morgi g runtu  ornego a ląk zazwMczaj 
podwójnie. Np. kasa w Surochowie pow. Ja ro ­
sław podaje, że za pożyczkę 100 zl. dal go­
spodarz jako procent 0 zagonów pola w uży­
wanie, aż do zwrotu pożyczki. Kasa w' S try ju  
n a  Łanach inform uje, że gospodyni nożylczyla 
70 zl i oddala w używanie jeden i ćwierć 
m o rg a  g run tu  pierwszej klasy !

Niemal powszechny jest zwyfczaj. że gdy 
pożyczający do term inu nie zapłaci, lichwiarz 
dopłaca mu dowolną kwotę i staje się właści­
cielem wziętego pod zastaw gruntu

Nędza zmusza ludność  wiejską do za­
ciągania pożyczek w naturze zwłaszcza n a  
przednówku. Pożycza np. zboże za zwrot 
zboża, luli ziemniaki, zobow iązując się zw ró­
cić ziemniaki. Lecz wypożyczając na wiosnę 
100 kg zboża, m usi zwrócić  w jesieni 200. 
a nie rzadko 300 kg.

A co się dzieje, gdy m o d z a j  zawiedzie? 
Gdy dłużnik nie może dotrzym ać te rm in u  '?

W  takich W ypadkach l ichwiarz z a b ie ra  
u b ra n ie ,  b ieliznę, ostatki żyw ego inw entarza  
a lb o  kaw ałek pola.

Lichwa potworna kwitnie w całej pehii 
wszędzie, gazie panu je  nędza, gazie ludzie 
chcąc się ratować przed śm iercią  głodową, 
przyjtiniują Wszystkie w arunk i lichwiarzy i 
jeszcze osłaniają  ich przed władzami lub  w 
sądach.

U nas-kwestję  pomocy dla rolnictwa tra­
ktuje się pod k ą te m  potrzeb wielkich a g ra r ju -  
szy. Dla nich idą wszystkie kreayty. dla n ich  
wszystkie ułatwienia. O najliczniejszych i 
najbardziej potrzebuj icych pomocy m asach  
chłopskich nikt nie myśli, przechodzi się n ad  
ich potrzebami do porządku dziennego.

Chłop daje uajhrznieszego rekruta, bez 
f razesu  m ożna o n im  powiedzieć, że „żywi 
i b ron i" , ale za le świadczenia nic w zam ian  
nie otrzym uje, naw et kredytów, k tó reby  m u  
pozwoliły się dźwignąć z nęaizy i nieszczę­
ścia.

W iele jest w tym >własnej Winy ludu wiej­
skiego. k tó ry  też dawał się używać ola obcych, 
i wrogich sobie celów A .

G U STA W  D A N IŁO W SK I.

Paltocik.
(Ciąg dalszy).

I zaczyna wykład.
— Bząd V, czteropletowće, foka vitulina. 

w dalekich uiorzacli  pó łnocy ; do tegoż rzędu  
należy...

Ale ańdy to r jum  zajęte jest czym innym.
Skubent iclfc iwie nadstawia nos.
— E ins  ! — bezy, Lejbuś.
— Z!wei — Psztyk drugi.
— Drei !
J a ś  nie może się pow strzym ać i wymie­

r z a  cios trzeci.
— Świnia! Oszukaniec! — rzu ca  się za­

perzony! Skubent.
— Bo poco on  powiedział arei ? — b ro n i  

się zawstydzony Jaś.
— N >, czego ty się pichasz, łobuz ! —■ 

wola napadnięty Lejbńs — nie m ożesz m u  
d’ać  resz ty  ?

Argum ent trafił wszystkim db przekona­
nia, Jaś wyciąga nos i o trzym uje  potężnego 
szczutka, aż iniu świeczki w oczach stają. 
Wbe jednak, jak się należy} zachować w ta­
kich razach. Okręca się na piecie, bjy' ukryć 
lzy| i m ó w i '

H onor ,ego i palta jest uratowany!; nikt 
już  nie wątpi o pochodzeniu kołn ie rza  i Jaś  
zyskuje przydomek Foki.

Foka, m nie j szczęśliwy w wklce na śnież­
ki, odznacza sie zato na ślizgawce. P rócz

jazdy na j ecie ej nodze, popisuje się niezna­
n y m  sposobem w kucki i szewca po warszaw­
ska — z jednym  zgiętym ko lanem , na  którym 
naśladuje  rękoma bicie m iodkiem  i szycie 
dratwą. W  tu rn ie ju :  „kto Qalej plunie", rów­
nież zwycięża, umie bowiem strzykać przez 
zęby, jak warszawski dorożkarz. T e  przechwal 
ki warszawskie, fanfaronaaa  Królewiaka aira- 
żnią Galicjan, a czupurn ie  zanucona strofka;

Święci się W arszawa, jak jedw abna n itka
Za Warszawę sto tjpsioc® a za Kraków 

dydka... rnalo co nie doprowadza do bójki.
Aledjatorem staje się międziydzielnic|owoi. 

nastro jony  Lejbuś, co m u się tym łatwiej 
udaje, że na poawórzu zjawia się ku ta ryn ja rz  
ze szczygłem, ciągnącym  losy wyroczni.

Zawołany, na obiad, J a ś  wnosi do piwni­
cy  rozpiromienione, czerw one od m rozu po­
liczki, iskrzące  się oczy1 i sinawy no sek ; jak 
wilk, pochłania żu r  z 'kartoflami i pomimo 
dodatku pajdy  chleba, czuje  się tro ch ę  przy­
g o d n y .

Po ob.edzie odkrywa w kieszeni paltota 
skarb : długi sznurek  i skorkowe rękawiczki. 
Z części sznurka  sztyftuje Stasiowi bat. Rę­
kawiczki okazują się um ie j  użyteczne, gdyż. 
ilekroć chce je wlozyć, b r a k  m u  zawsze pal- 
c |a ; zato wydymanie ich sprawia komiczny 
efekt puchnącej ręki.

Przed wieczorem ra z  jeszcze wyprasza 
się n a  podwórze. Koledzy1 gdzieś się rozbie­
gli; wysuwa ,si| tedy' na ulicę i stojąc przed 
b r a m ą  z wypiętym brzuchem  i rękami w 
kieszeni, obserw uje  wrażenie jakie czylni nal 
przechodniach jego pysznij1 paltocik. Nawet 
stójkowy z (mosiężnym półksiężycem pod szy­

ją  zwrócił uwagę, przygląda się i zbliża; a'e 
nie w ciemię bity' Ja ś  unika bliższych sto­
sunków z „salcesonem", wydaje przeciągły1 
gwizd i znika w czeluściach b ra m y 1. Na noc 
paltocik, wist już  na specjalnie przybitym 
ćwieku, w oobliżu siennika. Jaś jest spokojny, 
przy tem zbiegany i upojony świeżem powie­
trzem. szybko więc zasypia.

Jest późno. Szeleszczą oddechy dziec.n- 
ne, a pani Jan in a  układa w ykończoną bie­
liznę. Wedle jet obrachunku, na leżeć się b ę ­
dzie z g ó rą  5 guldenów Z lego 2 wyda na 
przypadającą  już aziś właściwie ta tę  m ie­
szkaniową — termin najcięższy, bo przed 
pierwszym, którem u pod groźbą „wylania" 
niewolno uchybić ;  reszta pozostanie na b ie ­
żące wydatki.

Z Wykonania roboty Jan ina  rada nie je t : 
kolory puściły i poplamiły białe sztuai, gorsv  
koszuli są zasztywne. jak deski, a jedna 
najpiękniejsza, w zakładki — została nieco 
spalona i nosi fatalną, półokrągłą, żółtą  p a- 
mę. Pan i Jan ina  stara się. ak może. ale j e s t  
nowie i liszką w swoim zawodzie, nie może u- 
trafić dozy krochmalu, nie rozumie, że ko­
lony należy prać oddzielnie, b ro ń  Boże. w so­
dzie.

Szkody porobione niepokoją ją  cokolwiek, 
ale pociesza się, że jakoś to będzie. Je j wielo­
krotnie sponiewierana ambicja s trac iła  w raż­
liwość na  polajanki, lo też,*myśląc o ju trze j­
szej przeprawie, niedawna patryicjuszka przed­
mieścia czuje, że zniesie z rezygnac ją  naj- 
b rutulniejsze wytntisiania. bvle tylko zapłacili.

(C. d. n. >
i { „ i i i —
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Państwo a Bank Polski.
Na m a rg in e s ie  t. zw . p lanu stab ilizacy jn eg o .

'N ajwiększą ko rzyść  z ,planu odnosi Bank 
Polski, 'który, po ..książęcemu" został przez 
państwo kosztem społeczeństwa wyposażony.

Rząd siał zapewne na stanowisku, że sta­
łość banknotu  jest sprawą pierwszorzędnej 
Wagi, obchodząca całe społeczeństwo, i ala- 
lego ołiara, do ponoszenia której rząc. społe­
czeństwo zniewala, jest uzasadniona. N a  to 
zdanie m ożna się zgodzić pod jedynym  wa­
runkiem , żeby społeczeństwo, reprezentowane 
przez państwo, by ło  panem  instytucji, dla któ­
rej egzystencji ponosi ofiary.

Bank Polski utworzony w kwietniu 1924 
r .  by l  pomyślany, jako instytucja ogólno-spo- 
1 cez nu. P rzynajm nie j  w' tym duchu powoły­
wano wówczas szerokie sfery społeczeństwa 
do kupowania aKcji. Wiaaoaną jest rzeczą, 
że wielkie ilości akcji kupowali urzędnicy! i 
wojskowi, że jeonak później te akcje aostaly! 
się wskutek spekulacji giełdowej praWie zą 
bezcen w ręce bankiersk ie  i wielkiego prze­
m ysłu . Akcję, kupioną  za 100 zł. w zlocie, 
musieli pierwotni nabywcy w1 obawie przed 
dalszą zniżką, pozbyć m nie j  więcej za połowę 
i to W złotych obiegowych, .a więc m niej wię­
cej za jedną trzecią pierwotnej wartości.

O B E C N IE  ILOŚĆ AKCJI, KTÓRA D E C Y ­
D U J E  NA W A L N E M  ZG ROM A DZEN IU 
l. zw. BA N K U  PO L SK IE G O . J E S T  W  RĘ­

KACH W IE L K IE G O  K A PITA ŁU .
Te stosunki winien m ieć  rząd n a  uwaaze. 

w chwili, gdy tej instytucji dostarcza znacz­
nych funduszów.

N A LEŻA ŁO B Y  DOMAGAĆ SIĘ TA KICH 
ZMIAN W  ST A T U C IE  BANKU, BY P A M  
STW O , JAKO B E P B E Z E N T A N T  SPOLE-, 
C Z E R ST W A , A N1E M AGNATERJA KA­
PIT A L IS T Y C Z N A  MIAŁA W P Ł Y W  D ECY ­

DUJĄCY.
N a  wszelki wypadek winien rząd  un iknąć  

błędu, który swego czasu  popełnił p. G rab­
ski. Wedle p lanu  stabilizacyjnego ma państwo 
dla wzmocnienia kapilalu zakładowego Banku 
zakupić dodatkowych akcji o nom inalnej w ar­
tości 50 (miljonów złotych N ałożono na  pań-, 
siwo, nic wiem z jakicn powodów; obowiązek 
odsprzedawania tych akcji „publiczności".

T a  publicznością nie będzie znów 1 mkt 
inny , tylko finansjera . k ó tra  potrafi ..Łanio" 
kupować akcje, za które Rząd — zaciągając

n a  te pożyczkę zagraniczną  — bardzo drogo 
zapłaci. 1

Jeżeli rząd juz „,musi“ te now'e akcj"  ou- 
sprzedać, to niech je sprzeda insty tucjom  re- 
pi ezeiilującym  bezinteresownie interesy, spo­
łeczeństwa, niech je  sprzeda np1. Bankowi Go­
spodarstwa. Związkowi Miaist. insty.ulejom n- 
bez pieczeń społecznych, spółdzielniom ijd. — 
Utrzym ywanie  nadal przez państwo obecnego 
stosunku do B a n k u  Polskiego w imocy jest 
jedyne w swoim rodzaju;

W innyjch państwach, w których p rzy ­
wilej emisyjny również wydzierżawia się na  
pewien przeciąg czasu  kapilalistom prywat­
nym . pozwalając im, by od banknotów przy 
wypożyczaniu bra li  procent,

K A PIT A L IŚC I CI MUSZĄ SAMI D O STA R ­
CZYĆ FU N D U SZÓ W , P O T R Z E B N Y C H  NA 
U T R Z Y M A N IE  STAŁOŚCI BANKNOTÓW

Jeżeli takich kapitalistów niema, to pań- 
stwo przywilej u emisyjnego nie wydzierża­
wia, lecz samo je wykonuje.

Podobnego wypadku, jaki u nas istnieje, 
by: się. pozbyjć n a  rzecz kapitalistów przywi­
leju emisyjnego, ,a nadto jeszcze im dostar­
czyć funduszów, potrzebnych n a  u trzym anie  
stałości banknotu, nigdzie gdzieindziej chyba 
n iem a !

Wobec ustalonego planu stabilizacyjnego, 
jedynym  środkiem poprawienia sytuacji na  
korzyść państwa i społeczeństwa jest

SPR Z E D A Ż  P R Z E Z  RZĄD N O W Y CH  AK­
CJI IN ST Y T U C JO M  SPO ŁEC ZN Y M  

o których wyżej była mowa.
D r. D a n :el Gr?s.

i I p r z y p U s z c z h l n y  t e r m  n  w y b o r ó w .

WARSZAWA. 5. listopada. (A. W.) Dzienniki do ­
noszą, 'że Wybory do sejmu odbędą się  przypuszczal­
nie 28. lutego, 1928, a co  senatu 7. m arca 1928. 
Pierwsze posiedzenie sejm u m iałoby się odbyć 23. 
m arca 1928.

FflNTflSTYC2Nfl NAZWA ULICY.

KOWNO. 5. listopada. (A. W.) Rada miejsku li­
chw aljła większością głosów ljtewskich o raz  mniej­
szości z Wyjątkiem Polaków , w niosek o  nazw anie je­
dnej z głównych ulic m iasta ulicą ,,O swobodzenia 
W ilna' ■

l i

PAŃSTWOWEJ LOTERII KLASOWEJ

SZOZĘSbIUlE bOSY
sajeszcze do nabycia w kolekturze

„RUNO" RAWICZ i S-ka
LWÓW. AKADEM ICKA 3.

OPRÓCZ GŁÓWNEJ WYGRANEJ

650.000 zł.
można wygrać złotych: 400.000, 25.000, 100.000 
76.000, 60.000, 60 000, 40.000, 30 000, 25 000,16.000,

10.000, 6.000 i t. d.

Ogólna suma wygr. 20 milion złotych
C e n y  l o s ó w :  ćwiartka zł. 10'—, połówka zł. 20 —, 

cały los zł. 40'—.
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.

Co drugi los musi wygrać!
W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście.

KARTA ZAMÓW IEŃ. L.
Do kolektury „RUN O“ RAWICZ f Ska ,

we Lwowie, Akademicka 3.
Niniejszem zamawiam

_________  losów całych
_________  losów połówek
_________  losów ćwiartek

po zł. 40'— 
po zł. 20 — 
po zł. 10 -r*

Naleźytość w kwoc e zł. J________ uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem P. K. O. przez firmę 
do losów dołączonym.
Imię i nazwisko  _____ ____________________
Dokładny a d r e s ____________ _______________

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Z Seat™ yflelkUgo.n 
„Wśród sukien roztanzunyeh , ;

dram at w  3 aktach z  epilogiem  RO SSO  Dl SAN  
SECO N DO . X.

T y tul otuai że nie fascynujący, nazwisao 
au tora  bardzo łacnie, uroczyście nawet 
b rzm iące, rzecz sama natomiast, i to rą  u r a ­
czyło n a s  w trakcie swej „ re fo rm atorsko  sa­
nacy jne j  działałjtości" obecne kierownictwo 
teatru  — to .melodramat pospolitej sorty. — 
Jakże kom icznie  wobec tego wygląda reklamą 
w komunikatach tea tra lnych , powołująca się 
z d iuną  na to. że au tor  (jfak i jego sztnlda) od­
kryty został przez dyrekcję  i ukazuje się po­
raź pierwszy, na scenie polskiej ! W ątpio  n a ­
leży, czy jakikolwiek teatr w Polsce będzie 
kruszył kopie o prawo wystawiali'a tego ro ­
dza ju  „arcydzieła", którego autor podobno 

zaczyna przyćmiewać sławę Pirandella ..."  — 
N iem ą to jak b y ć  zdrowym i m ieć dużo hu­
m oru .

Historja bardzo rzewna — wbrew b o c h ę  
fryiwolnetuni i dużo wesołych rzeczy ob iecu ją ­
cem u  iytulowi. Księżna rosyjska, A nna O rło­
wa, która uciB da z ojczyzny przed' niedobry­
m i bolszewikami, żyje sobie w Rzymie, gdzie 
otworzyła pracownię krawiecką. T rudno , — 
skończyły się  dobre czasy, kiedy; to „zasia­
dało się za jednym  stołem z N ajjaśn iejszym  
P a n e m " ; przyszła i na  księżnę pora. że m usi

pracować, aby  zarobić ua  życie. Powodzi się 
jej dobrze, jest właścicielką wielkiej pracowńi 
m ające j  bogatą klijentelę — i prawdopodo­
bnie nie miałaby, powodów dó narzekania n a  
io s . gdyby nie bolesne wspomnienie ukocha­
nej córeczki, zam ordowanej przez bolszewi­
ków. Księżna oczywiście jest ciągle smutna, 
lecz los swój znosi z godnością jak przystoi 
da,mie wysokiego rocui. Aż tu zjawia się człe­
czyna, dawny; ochmistrz książęcego dworu, 
k tóry  przynosi jej s tarannie  przechowane pa­
p iery  i... klejnoty rodowe. T rzeba  być  wyso­
ko urodzonym, żeby mieć takie szczęście: 
przeciętny człowiek może przez dziesięć lat  
przechowywać dblarówkę i nie wygra m a r ­
nych siu dolarów — klejnoty ks. Orlowej nie 
zatraciły się nawet ,,w piekle bolszcwickiem " 
i wirącają do niej, by  jej um ilić  życie. Poczci­
wiec, kióry. je przywiózł, nie m a  nic lepszego 
polem db roboty, jak strzelić sobie ni sląd 
ni zowąd w łeb i ten strza ł godnie kończy 
akl I.

Teraz zjawia się druga figura: była
imamka w dbmu Orłowów, mającą bar­
dzo roztrzęsione nerwy, w którą też dlaiego 
kilku .szantażystów zdblalo wm ówić, że jest 
prawdziwą księżną Orłową ( ! )  a rów nocześ­
nie nakłonić, b y  wobec władz włoskich u- 
pomniala się, o swe prawa książęce i o Klej­
noty. Oczywiście na scenie wobec tego uka­
zuje się... sędzia śledczy i Komisarz policji, 
m ający za zaaanje zbaaać, która z dwóch ko­

biet jest księżną, a k tóra  oszustką. Mam b a r­
dzo demokratyczne przekonania, ale o owych 
funkc jonar juszarh włoskich władz śledczych 
powziąłem jak najgorsze wyobiażenie: m u ­
sieli być  skrajnymi kretynami, żeby prz\ 
pierwszej konlronlacji  nie odróżnić  księżnej 
od n u rn ik i! T en  ich k re tyn izm  by i jeonak 
potrzebny autorowi do sprokurowania obfitej 
w melodramalylczne wstrząśnienia sceny: 
księżna w długiej, rzewnemi wspom nieniam i 
dawnych dobrych  czasów przeplatanej rozm o­
wie zdołała w zruszyć  uiam kę Pelagję.; obu­
dziła w niej zawichrzouą pamięć, że wreszcie 
biedna, opląlana w sidła szantażystów kobieta 
uświadomiła sobie, iż jest dawną n iam ką nie­
szczęśliwej zamordowanej księżniczki, k lórą  
kochała prawie tan jak matka.

Tak kończy  się la żałośliwa h istorja  o 
szlachetnej księżnej, z łych  bolszewikach i 
podstępnych c z a rn y c h  indywiduach, chcą­
cych zabrać  jej klejnoty. Na omastę, jest je ­
szcze epilog: scenka z dydaktyiczno-filozolicz­
ną perorą  p. Żyleckiego i z roz tańczoną  su­
knią p. Lewickiej.

Sztuka, niepotrzebnie reklamowana jako 
coś niezwykłego, skoro jest — jak słusznie1 
już jeden z recenzentów określił — zwykłą 
„ponu rą  bom bą' Kilka ładnych efektów1 d ra­
m atycznych (w akcie I I I . )  nie jes t  dosta­
tecznym  okupem za sentym entalno- k rym i­
n a ln ą  całość. T reść , tło, t y p y  — wszystko 
rozpaczliwie banalne.
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KIROTBATU

P
LEGJDNdU 3

Od poniedziałku film premjowany na międzynarodowym konkursie w Paryżu 1 Cud 
nowoczesnej techniki i artyzmu! Koncert gry najświetniejszych artystów >Ufy«!

SZAŁ MŁODOŚCI
sensacyjny dramat erotyczny, kreślący z niebywałem napięciem awanturnicz ■ dzieje niepo­
hamowanych instynktów i żądz młodości. K am iiia  Horn, G ustaw  Froelich , W arwick

Ward, Bruno K astner.

Rewizja w hotelu poselskim.
Pos. P id h irsk i p rosi m a rsza łk a  se jm u  o in terw encję .

WARSZAWA. 5. listopada. (P.at.) W ładze bezpie­
czeństwa, w Wairszawie, posiadając pewne dane, że 
w mieszkaniu posła  P idhjrskiego w tak  zwanym 
hotelu 'poselskim, pirzy ul. W iejskiej przechow yw a­
na jest bibuła kom unistyczna, zarządziły 4. lis topa­
da w  godzinach Wieczornych rewizję w jego m ie­
szkaniu. W  wyniku rewizji znaleziono dwja walizy 
druków 'komunistycznych. Druki te zoslały przez wła­
dze bezpieczeństwa zabrane.

WARSZAWA. 5. (listopada, (teł. wł.) W onm Wczo­
rajszym  po rewizji dokonanej w m ieszkaniu pos.

Pidhirskiego, Ipos. P jdhirskj udał się do m arszał­
ka Rataja, którem u przedstaw ił przebieg rewizji i jej 
rezultaty. Poseł Pidhirski zapro testow ał jeszcze raz 
przeciw rewizji m ieszkaniowej i (osobistej i (pirosił o 
interwencję fw taj sprawie. Następnie p. P idhirski o - 
św isdczył kategorycznie, że ani walizy, w których 
znaleziono bibułę kom unistyczną, anj zabrane teczki 
riTe należą do niego.

Zabrano mu natom iast przy osobistej rewizji, 2 
notatniki.

Konflikt w elektrowni warszawskiej.
D yrekcja  p rzy ję ła  za sa d ę  ogólnych podw yżek.

W ARSZAW A, 5. 11. Oel. wl.). Dziś od­
by ła  się konferencja  przedstawicieli pracowni­
ków elektrowni z delegatami dyrekcji.

N a  konferencji, zgodnie z żudaniami pra­
cowników, cofnięto propozycję elektrowni w  
sprawie indywidualnych podwyżek, natomiast 
uznano  zasadę podwyżek ogólnych, k tóre  obo­
wiązywać będą od 1. IX.

Wysokość podwyżek, na  razie nie zoslala

uchwalona i w tej sprawie dyrekcja ma się 
porozumieć z cen tra lą  paryską. W  związku 
z tein przedstawiciele Związku przyjchplili się 
do propozycji inspekiola pracy, by sprawę oa'-i 
roczyć do chwili olrzyjnania przez dyrekcję 
elektrowni, odpowiedzi z Paryża. Następne 
wspólne posiedzenie odbędzie się w inspektor 
racie pracy dnia 14. om.

ZDERZENIE POCIĄGÓW W  MOŁOD ECZNE.
WARSZAWA, 5. listopada. (Pat.) Dnia 4. b. m. 

w wileńskiej dyrekcji kolejowej, na siacji M ołodecz- 
no, o godz. 2.5 wskutc-k złego nastaw ienia zwrotnicy 
pociąg osobow y najeóhał na parowóz, przesuwający 
r.a inne tory wagony tow arowe. W skutek zderzenia 
wykoleiły się d,\va parow ozy o raz  trzy wagony po­
ciągu osobow ego. Z .p o ś ró d  pasażerów  trzy osoby 
o raz ’d,wóch konduktorów  z obsługi poenjgu o mio- 
sło  lekkie rany. Pasażerow ie oraz jeden konduktor 
p o  opatrzeniu i-ćh na miejscu przez lekarza k o le jo ­
wego, udali się w dalszą drogę. Drugi konduktor, 
który odniósł większe obrażenia, przewieziony został 
do szp ita la  w  Wilnie.

a n

W  len sposób Iinji re p e r tu a ru  nie  pod­
nosi się w  górę.

W  roli bohaterki pięknie uwydatnił się 
m ocny  talent p. Żmijewskiej, doskonalą m a­
ską tragiczną, zw artą  ekspresją  dykcji i r u ­
chów przypom inającej najszlachetniejsze wzo 
ry. T en  brak  sentymentalno- lirycznej roz- 
lewności, le skró ty  przy dram atycznych wy­
buchach , len jednolity ton k r e a c j i ‘wszys ko 
to jak najlepiej świadtezy o uzdolnieniach a r-  
lyisflki.

P. Basińska trafnie u jęła  i odidała po­
siać na poły przytomnej, shisteryzoWanej, a 
przy leni prymitywnie chropawej istcly. jaką 
m iała  b y ć  Pełagja. Bardzo dobrze wypadł 
końcowy, efekt aktu III . P. T rapszo miała 
niewdzięczną, b ladą  rolę. z 'której nic się^wy­
dobyć nie dało  oprócz naturalności. P. Le­
wicka wzięła na siebie ciężar zupełnie nieod­
powiedniej rob — i dlalego była  okropnie 
szluicŁua, okropnie przesadna. Sytuacji artyst­
ki nie <u ratowały nawet suknie, wlylszłe z p ra­
cowni krawieckich, na reklaimę k tó rych  nie 
powinno byjć m iejsca  — w program ie tea­
tra lnym . "

P. Żylecki dobrze się trzym ał początko­
wo, poczem nieszczęśliwie wńadt w styl i 
patos... pastora z .Tkrzeszniioy' na  wyspie PRgo 
Paigo“. d r a  p. Modrzewskiego była  jedną  
wielką pom yłką.

ARTUR ĆWIKOWSKI.

Z ao strzen ie  wyroku na Gajdę.
PRAGA. 5. lis to p ad a .' K om isja dyscyplinarna m i­

nisterstw a obrony narodow ej, Klóra rozpalryw ała od­
wołanie się gen. Gajdy, osław ionego przewódcy fa­
szystów1 czeskich, w ydała wyrok, zatw ierdzający de­
gradację Gajdy. N atom iast skasow ana została ta część 
wyroku I. instancji, k tó ra  przyznała Gajdzie 75 proc 
•jego pensji. Gajda pozbaw iony został cafej pensji.

Nfeudały wysfęp kasiarzy w Slonimlu.
SŁONIU. 5. listopada. (A. W.) W  dniu w czoraj­

szym  banda kasiarzy dokonała włam ania d o  kasy wy­
działu w pow. w S łon in ie , w której znajdow ało  się 
T50.COO zł. przeznaczonych na zapom ogi dla ofiar hu­
raganu w powiecie. W  chwilj, gdy bandyci w chodzili 
do lokalu, znajdujący się w biurze woźny sejmiku u- 
żył b ron i, zabijając jednego z kasiarzy. Znaleziono 
przy nim  dokum ent osobisty , opiewający na nazw i­
sko Jakóba Raduszewskiego, wydany przez kom i- 
sarja t rządu w W ilnie, o raz  walizkę, z kom pletem  na­
rzędzi do pozprów ania kasy. śledztw o doprow adzi­
ło  na tro p  reszty bandy. A resztow ano trzech wspólni­
ków Raduszewskiego, wszystkich pochodzących z 
Wilna.

MIN. ZALESKI OBEJMUJE URZĘDOWANIE.
WARSZAWA. 5. listopada, (tel. wł.) Minister spr. 

zagranicznych dj Zaleski, obejm ie urzędowanie w 
połow ie przyszłego tygodnia.

WŁAMANIE DO FABRYKI LOKOMOTYW.
KRAKÓW. 5. listopada. (Pat.) Dziś w nocy do k o ­

nano niezwykle śm iałego  włam ania do fabryki lo ­
kom otyw  w Chrzanowie, gdzie napastnicy Spodziewali 
się znaleźć znaczniejszą gotówkę z pow odu zbli- 

j żającej się w ypłaty. Bandyci ubezwładnili obu stró­
żów nocnych, poczem  rozpróli kasę, zabierając 30 
— 40.000 złotych.

135 ZABITYCH WSKUTEK ZAWALENIA S*Ę SU­
FITU.

SZANGHAJ. 5. listopada. (Pat.) Podczas zw oła­
nego do sali jednego z kinem atografów  w dzielnicy 
Cbapei zg rom adzenia robotnic chjńskicli przem ysłu 
włókienniczego zawalił sję sufit, przyczem 135 k o ­
biet i dzieci zo s ta ło  zabitych, a z górą 200 od 
n iosło  Klężkic rany.

Pomysłowe oszustwa.
52- Letni Herman Schneid, właścicjel stajn i i krów 

przy 'ul. Zielonej 1. 45, został wczoraj aresztow any 
za puszczania w obieg falsyfikatów- 5- zlotow y- h 
Schneid bowiem od dłuższego czasu zakupyw a! 
chleli w piekarni W. Schirm era przy ul. T orosie- 
wicza 1. 38, płacąc tymi banknotam i. Kupno usku­
teczniał on o świcie, gdy w piekarni było jeszcze 
ciemno, płacąc zaś składał falsyfikat we czworo. 
Gdy zauw ażono oszustw o odk ładano  otrzym ane od 
niego pieniądze osobno, ipoczem w ilości siedm iu 
sztuk zdeponow ano w policji. Schneida czeka obec­
nie sroga kara , gdyż odpow iadać będzie za wspói- 
winę w- fałszerstwie tych falsyfikatów .

Aleksander Stybel, zam ożny właściciei skiepu, i 
mleczami W Sokalu, pobierał :p|rzez cały rok  zasiłek 
z funduszu dla bezrobotnych pracowników um ysło­
wych, jako rzekom o zam ieszkały we Lwowie przy 
ul-. Ossolińskich 1. 5. u Ludwiki Bojarskiej. Ta bę­
dąc iw porozum ieniu ze Stybiem, ośw iadczała k a ­
żdego m iesiąca, że m ieszka on u niej. Ogółem p o ­
brał on 535 zł. nieprawnie. Policja dowiedziawszy 
się p  lem, oskarży ła S tybla i Bojarską o oszustw o.

a NADESUAHE.
(Jt*. tę  ru b ry k ę  b >j

K o re sp o n d e n tk a
wystarczy na zamówienie losu loterji klasowej do 

ciągnienia we czwartek 10 b m.

10 i i i — I.2 0  zł 4 0  zł
Po otrzymaniu zamówienia przesyłamy los i załą­
czamy czek P. K. 0. wolny od porta. Ze względu na 
zbliżający się termin ciągnienia i mały zapas losów 

prosimy o odwrotne zamówienia.
Dom B anko w y S C H llT Z  i CH A JES

Lw ów , pl. M arjacki 7.

Dr. 4
ordynuje w chorobach dziecięcych obecnie Lw ów  
ul. F R E D R Y  7 I. p. od godz. 3—5, tel. 20-41

 ___________________ t

O sta tn ie  d n ie  pobytu

P V El U BIM -BOM
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Ceny zn iżo n e  — popołudniow e od 5 0  gr. 
Zm iana program u — w ystępy nowych artystów  

na cze ie  w ie lk i sz lag ie r

4 D I A B Ł Y
Początek popołudniu o godz. 4, wieczorem ł 4Ł, koniec 10 iO

T. TJ. R . ŵ e L w ow ie
W  poniedziałek, 7. b. m. o godz 1 W lokalu  

Zw. Zaw". Prac. Gmmnyćh, ul. O rm iańska 1. 2. o d ­
czyt łów-. Sm ulikowskiej „Z zagadnień op iek i nad 
dzieckiem".

W e 'wtorek 8. listopada b. r. w lokalu Zw. Zaw. 
Kelnerów, Rynek 1. 3. odczyt tow. .VI. Hankiewicza p. 
t.: „Socjalizm \v chwili obecnej".

P rzy licznych doleg liw ościach kobiecych, n a­
turalna woda gorzka .Franciszka - Józefa* sprawia znako­
mitą ulgę. Świadectwa klinik chorób kobiecych stwierdzają, 
że woda Franciszka-Józefa, jako łagodnie działający 
środek czyszczący, jest stosowany z doskonałym skutkiem 
zwłaszcza u położnic. Żądać w aptekach i drogeijach.

Wykłady Uniwersytetu Ludowenu.
we Lw ow ie.

Związek Zawodowy Kolejarzy, ul. G ródecka 1. 
69, w- poniedziałek 7. b. ni. o  godz. 7. wiecz. wy­
kład inż, Libańskiego p. t . : „Ruch okrężny życia w 

i przyrodzie" z obrazam i świetlnymi.
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Wielki Zjazd nauczycielski w Warszawie.
T R Z E C I  D Z IE Ń  OBRAD.

W  trzecim dniu obrad, tj. dnia 3. listo­
pada b, r. ob,raay Zjazdu rozpoczęty się o 
godzinie 9-lej ran o  dyskusją  nad sprawozda­
n iem  Zarządu Głównego.

Następnie więeprezes Związku p. K. Statl- 
le rów na referowała sprawę z m ian *  statutu 
Związku.

V '  głosowaniu Zjazd uchwalił jako zasa- 
dnkfcą wytyczną ula zm iany statutu — zasadę  
reg jona lne j  decentralizacji.

iW dałs% |ni ciągu przyjęto następujące 
w n iosk i:

1) Podnieść wkładkę członkowską od 1. 
'Stycznia 1928 r. do 1 zł. 50 gr. miesięcznie 
-od członka.

2) Odoają.c wykończone w Zakopanem 
dzieło 1 proc. ofiary  Związkowego Nauczy­
cielstwa na użytek chorej na gruźlicę  braci 
związkowej i zam ykając  na ten cel dalsze 
ogólne opodatkowanie, Zjazo postanawia ścią­
gać  nadlał z płac nauczycielskich 1-proc. da­
n in ę  z następu jącem  jej przeznaczeniem:

Polowa tej daniny zużytą zostanie na fun  
dusz budow y Związków ego D o m u  Nauczyciel-' 
skiego w W arszawie wraz z b u rsą  i ewent. 
sierocińcem dla dzieci i rodzeństwa związ­
kowców, — połowa zaś na budow ę związko­
wych domów o podobnych celach, w  miastach 
wojewódzkich, — ewent. naw et powiatowych.

3; Zjazd delegatów upoważnia Z arząd  
G łów ny do ewentualnego przystąpienia do b u ­
dowy związkowego pensjonatu-lecznicy na za­
kupionej parceli w Krynicy, a następnie w 
Busku

4} W  sprawie us tro ju  szkolnictwa Zjazd 
uchwialił wnioski, stwierdzające, że w; p ro jek­
cie rządow ym  zachowana jest zasadnicza l in ja  
powszechności i jednolitości, jednakże projekt 
zawiera cały szereg braków konstrukcyjnych.

W czoraj wieczorem w magistracie odbyła 
się konferencja  prasowa, na  k tó re j  komisarz! 
miasta p. Strzelecki omówił szczegółowo obe­
c n ą  ‘ -.-tnację f inansową miasta, a w szcze­
gólności nowe zamierzenia odnośnie uzupeł­
nienia  budżetu miasta za r. 1927/28.

Komunikat p. kom isarza w tej sprawie 
jest nas tępu jący  :

, „Budżet zwylczajny zamykał się sum ą  zł. 
14.000.000. Poprzednia reprezentacja miasta 
uchwaliła kredyty dodatkowe na ogólną  sum ę

28.000 zl., uje wskazując jednocześnie ź ró ­
deł pokrycia w tej liadżieji. że nadwyżka 
dochodów pozwoli n a  poKryoie tych k redy tów 1. 
Uchwalone kredyty dodatkowe n ie  są wystar­
czające. Uważam za konieczne 'uchwalenie 
dalszy cli kredytów dodatkowych w: ogólnej 
sumie 1,536.000 zł. W  len spoaób ogólna

SUMA D O D A TK O W Y C H  KREDY TÓW  
wynosić będzie 2.265.000 zł.

Nie wchodząc w szczegóły kredlytowr do­
datkowo uchwalonych przez poprzednią rep re ­
zentację miejską, zaznaczam, że z sum y zł. 
1-536.0Ó0 dodatkowych kredytów  — o któ­
rych mówiłem uprzednio — 267.000 zł. po­
chłonie adm inistracja  ogólna. W  tem  gros 
wydatków — to zasiłek mieszkaniowi)! i sum a 
należna Kasie chorych .

Zarząd m ajątku kom unalnego potrzebuje  i 
< oaatkowo k red y tu  w wysokości 73.000 zł.
Z tego 70.000 zł. pochłonie konserwac ja real­
ności miejskich.

A tprawa jezdni i czyszczenie m iasta  wy­
m agają  docinkowego kcedyltu w wysokości
250.000 zł.

N a  oświatę i ku l tu rę  potrzeba 62.000 zł.
Z tego gros wydatków, to wydatki na higjenę 
szkoO-ą, oraz subwencje dla instytucji oświa- 
R^yyfch. Na ku ltu rę  i sztukę potrzebujemy 
.2/7.000 zł. Z lego 175.000 zł. pochłonie t e a t r .  

^lo.OOO zł. subwencje kultura lne , 55.000 zł.

Dlatego też Zjazd Delegatów polecił Zarząco- 
wi Głównemu opracować i przesiać rząkfowi 
te wszystkie zastrzeżenia, k tó re  poczynili r e ­
ferenci.

W  dalszymi (Ciągli Zjazd Delegatów pole­
cił Zarządowi Głównemu czuwać nad1 tem, 
ażeby przy realizacji projektu kategorycznie 
zachowany został postulat pięcioletniej szkoły/ 
średniej, opartej na 7-idasowej wysokozorga- 
nizowanej szkołę powszechnej oraz postu la ty , 
zniesienie egzam inów1 i m atur, ustawowe 
wprowadzenie obowiązku przejścia wszystkich 
dzieci przez szkolę powszechną i l. d!.

W  sprawach uposażeniowych Zjazd u- 
cbwalil ;co następuje:

IX. Zjazd Delegatów domaga się od R zą­
du podniesienia plac nauczycielskich oraz pen 
syj emerytów, wdów i s ierot — do wysokości, 
odpowiadającej dotychczasowemu, istotnemu 
wzrostowi d rożyzny.

Zjazd domaga się aby  dodatek wyrówna w' 
czy przyznany b y ł  również i emerytom.

Nadto w sprawach uposażeniowych u- 
chwalono jeszcze wnioski o Potrzebach miesz­
kaniowych i igrumiowyich nauczycielstwa, —- 
oraz szereg wniosków z dziedziny spraw: 
służbowo- zawodowych.

Następnie Zjazd uchwalił Zarządowi Gł. 
pełne ahso lu lo rjum  z działalności ogólnej, fi­
nansowej i gospodarczej za okres sprawo­
zdawczy, a nadto votuim ufności i pełnego 
uznania  dla Zarządu Głównego Związku.

Zjazo w ybra ł  przez aklamację i trzy: en- 
ttizjastyCiznylch owacjach na  prezesa "Związku 
w dalszymi ciągli senatora Stanisława Nowaka

N a  wiceprezesów Związku wybrani zo­
stali w dalszymi ciągu poseł Z y g m u n t  Nowicai 
poseł J u l j a n  Smulikowski i p. K lem entyna 
Stattlerówna. * ■'

wychowanie fizyczne i przysposobienie woj­
skowe młodzieży.

Zdrowie publiczne wymagać będzie do­
datkowych kredytów w wysokości 317.000 zl. 
Gros wydatków — to należność dla szpital i 
pow: zechnego i sunny na  zarządzenia anty- 
epidemiczne.

Dodatkowe kredyty na opiekę społeczną 
wynoszą 1 i 1.000 zl.

Jak już poprzednio stwierdziłem, zachodzi 
konieczność znalezienia pokrycia dla su ito
2,265.000 zł.

W ydatków zwyczajnych nie m ożna po­
kryw ać przy pomocy pożyczek. Muszą być  
wyszukane nowe źródła dóchodów. Inaczej 
niówiąc trzeba wprowadzić

v  N O W E  DANINY I OPŁATY.
Rozumiem, że jest to rzecz nadzwyczaj 

niepopularna. T em  niem nie j n iem a innej 
drogi wyjścia.

Jestem zwolennikiem intenzyWnej gospo­
darki (miejskiej. Na to, aby gm ina mogła 
mieszkańcom coś dawać — musi od 'nich 
b ra ć  Przygotowany jestem na różne  sprze­
ciwy i protesty. Ludzie zwykle chcą. bV gm i­
n a  im wiele dawała, ale nie chcą świadczyć 
n a  rzecz funduszu gm hiy.

Oczekuję, że dochouy prelim inowane bę­
dą  większe o jakieś 400 tysięcy: złotych. Dla­
tego też wcześnie trzeba stworzyć nowe ź ró ­
dła 'dochodów w wysokości 1,805.000 zł.

Zam ierzam  • wpirowadźić opłaty drogowe, 
które dać m ają  520.000 z ł . ; zwiększyć, po­
datek od ni eJp choin A b  o 450.000 z l . ; o trzy ­
m a ć  z podatku od szyldów1 i4monsów 250.000 
z l . ; wprowadzić podatek k a n a ł ó w  od loka­
torów, khcyt da 250.000 zl.;  podwyższyć o- 
piały za wy wóz ginięcia o 190 000 z ł . ; uzy­
skać tytirlem (podatku oa oświetlenia elcktrycz-r 
nego w lokalach szynkarsk ich  50.000 zl. — 
W reszcie urea ln ić  n ierealne dziś buaże ty '

przedsiębiorstw miejskich, w celu zapewnienia 
Kasie miejskiej przewidzianych w budżecie 
dotyiąhcznsowyni wpływów z tych  przedsię­
biorstw i zwiększenia wpływów m iejskiego 
zakładu elektrycznego o 155.000 zl.

'To u rea ln ien ie  budżetów miejskich przed­
siębiorstw polegać będzie na podwyższeniu 
oplal za światło o 10 proc,, cen biletów tram- 
wia'owych z 20 na 25 groszy i pod'wvż zeniu 
podatku wodociągowego z 8.6 na 5 procent 
c z y n sz u .

Jak z wywodow moich łatwo wywniosko­
w ać  obciążam wszystkich, nie szczędząc 
nikogo.

Podwyżki oplal przedsiębiorstw dać mają 
raz e m  około 700.000 zł. Po dodaniu tych
700.000 zl. mnie/j llPYOOO zl. wykazanych już 
w budżecie g m iny  — ao sumy 1,805.000 zł., 
o trzym am y sum ę 2,110.000 zl.. k tó rą  otrzy­
m a ć  m a gm ina od mieszkańców

Z ty!ch 2,410.000 zl. około 1,100.000 zl. 
zaplacią właściciele nieruchomości. 950.000 
zł m ieszkańcy miasta, korzystający ze światła 
tramwajów, wody i kanałów. W reszcie około
360.000 zl. kupiectwo.

Zwiększone wydatki nadzwyczajne ("wy­
datki inwestycyjne) baraki, drogi, kanały, 
donny mieszkalne, hale targowe, inwestycje 
w rzeźni — zam ierzam  pokryć przy pomocy 
pożylczki w B anku  Gospodarstwa Krajowego 
w: wysokości, k tó ra  na ten cel chcemy' zacią­
g n ą ć  -  3.000.000 zł.“

P ro g ram  powyższy oznacza poważne po­
większenie obciążenia ludności na rzecz gmi­
ny. Jak na pierwszy występ rządów  komisar- 
skich, to nie wyiwola on  z pewnością w mie­
ście entuzjazmu...

P O Ń C Z D C H Y - P F f l U
R Y N E K  I 19 p r » z  s i e ń .

Zbrodnie wśród cyganów.
S za jk a  cyganów  uprow adziła przem ocą żoną  
w ójta i zrab o w ała  1 8 0 0  zł. — Policja a re szto ­

w ała rabusiów  i osw obodziła branką.
Mikołaj Michaj, sprawujący jako wójt rządy naci 

bandam i cyganów, przed kilku tygodniam i piowiado 
m il policję, że k ilau jego podwładnych , uprow a­
dziło ,mu żonę Pa u linę i zrabow ało  1.800 zł. Działc 
się k> w taocy na 10. sier parta « M onasterzyskach, koło  
Buczacza, gdzie Mich aj stał obozem . Napastnicy sle- 
loryzow ali m s*czas Michaja rew olw eram i, poczem 
uśjrjli jakim ś odnizającym  środkjem  jego żonę, a 
po ^rabow aniu z kosza wspomnianej gotówki zbiegli 
uwożąc ze sobą brankę. \ i ich aj srodze zm artw iony pc 
stracie żony udał się na zimowe „leże“ do M oko­
towa pod  W arszaw ą,

Funkcjonarjusze lwowskiej policji, p rzeprow adza­
jąc wśród bandy cyganów dochodzenia, ustalili, że 
Mjchajowa znajdow ała się wśród bandy cyganów , 
przeDywających obecnie obok Zboisk pod Lwowem. 
Jak się okaza ło , była o n a  tam  w ięziona; i nie m ogła 
wydalać się z nam iotu. Pow iadom iony o  tem mąż, 
jej przybył do Lwowa, u ówczas aresztow ano spraw ­
ców hapadu  i osw obodzono Michajową z „niewoli", 
Jak sję o kaza ło  uprowadził ją T eodor Sabo, naczel­
nik bandy cygańskiej, który rywalizując o władzę z 
Michajem, uprow adził mu żonę, k tó ra  jako  młoda 
i przystojna kobieta  w padła mu w oko.

W raz nim  dokonali napadu krewniacy jego 
Jurko, Józef i Stefan Sabow ie, n którzy zosta li wraz 
z hersztem T eodorem , osadzeni w areszcie. Pozatem  
trzech innych cyganów, nieznanego na razie nazwiska, 
brało  udział .yni rabunku. Zarządzono również p o ­
szukiw ania za  nimj.

AJichaj z radością przyw itał się z osw obodzoną 
z niewoli Jzonąi, i z a b ra ł ją z sobą  do s ego obozu.

Dmowski — laurrafism literackim!!
'ftoZNĄN. 5. listopada. (A. \V.) W czoraj w ieczo­

rem  w sali ratuszowej w Poznaniu odbyło się pod 
przewodnictwem prezydenta p. R ata jsk iego  p o sied ze­
nie kom isji nagrody Ijterackiej m . P oznania im . Jana 
Kasprowicza. W  m y ś l  statutu nagrodę przyznaje się 
co dwa 1'ata jednemu z  żyjących autorów  polskich 
urodzonych tub zam ieszkałych na obszarze Polski. 
K om jlet przyznał nagrodę p. Rom anowi Dmowskiemu. 
N agroda wynosi 10.000 złotych

Zapowiedz podwyżki podatków i opłat gminnych.
Projekt podw yższenia cen św iatła  elektr. i biletów tram w ajow ych. 

Program  finansow y kom isarjatu gm innego.
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Pracownicy gminni wobec
Zbliża się 10 rocznica założenia Związku 

prajo:, gjni. m. Lwowa, lej kuźni popraw y bij tu  
ronotników. Okres ten  jest ważn\«n etapem 
w! życiu każdego pracownika zajętego w1 przed 
siębiorstwach gm  innych . W  zrozum ien iu  tej 
■noże i histor.yjeiznej chw ili  zgromadzeni p ra­
cownic)} gm inni uchwalili jeanoglośnje — by 
w1 10 rocznicę założenia przez tow. Laskow­
skiego Związku stanął jako sym bol ich kiły
i zorganizowanej pracy własny dom.

Postanowiono opouatkować się na ten 
wielki Cel w wysokości 1 proc. od1 poborów,
ii uchwala la winna obóWiiązyWać nietyiko 
członków Związku prac. gin., ale wszystkich, 
gdyż dla wszystkich pracowników działalność 
Związku jednakie  przyniosła korzyści. Nie- 
tylko zawsze ofiarni członkowie Związku ma­
ją  łożyć n a  budowę tego D om u, który; bęazie 
własnością wszystkich, w  k tó rym  będzie kuź­
n ia  prany uświadamiającej, który będzie twier 
dzą i o b ro n ą  p raw  robotnika i szkołą p rzy­
wódców robotniczych, którzy1 poproWadzą ro ­
botnika iglrrtinnego w lepsze jutro.

Donn winien s tanąć  wysiłkiem wszystkich 
bez względu n a  zajmyWane stanowisko s łuż ­
bowe bez względu n a  zabarwienie polityczne 
bez względu n a  p rzynależność  dó Związku. 
D om  w łasny  winien wszystkich zjednoczyć. 
Niestety znalazły się wśród' nas jednostki, 
k tó rym  widać gnębiąca ich jeszcze ciasnota 
m ózgu, nie pozwala zrozum ieć  dbniosłości 
rzuconej m yśli , Znaczenia podejmowanego 
działa W  ciem ności swej są tak zaślepieni, że

Związek Artystów scen Polskich.
Gniazdo Lwów p rosi nas o opublikow anie nastę­

pującego ostrzeżen ia:
W  ostatnich czasach słyszy się coraz częściej o 

różnych gespołach wędrownych, objeżdżających m ia­
sta  i miejscowości jirowjncjonalne pod fjrm ą teatru  
i ąktorów zaw odowych —  a nie mających nic w spól­
nego iani z tea trem  ani z zawodem  aktorstw em . Te 
sam ozw ańcze im prezy w prow adzają w błąd publicz­
ność (prowincjonalną, k tó ra  często idzie .i a lep szum ­
nych .afiszów' i rek lam , itłacąc hojnie za przed­
staw ienia, sniemające njc wspólndgO z artyzm em  i 
sz tuką sceniczną. T akie coraz częściej n jestety, m no­
żące się —  fakty zniechęcają publiczność do sztuk 
teatralnej i szkodzą im prezom  prawdziwie arly -

budowy własne] siedziby.
odważają się agitować przeciw' idei b u d o w y  
w łasnego domu, chociaż n igdy nie  ag itu ją  za 
tern, b y  nie b ra ć  tego co Związek zdobędzie 
dla nich swoją o fiarną  walką.

Zaślepieńcy ci uważają, że są Ipo to wśród 
n a s  — b y  żyć jak pasożyty naszą p rac ą  i 
naszą  ofiarnością.

Ale nie mnożna do tego tfoipuiścić byśm y n a  
swojern ciele chodowali pasożytów' i malkon­
tentów1 wiecznie z p racy  Związku1 n ie  zado- 
wolonylch — a  nie dających ani grosza, n a  
cele tegoż Związku. Zgromadzenie zwołane 
na 7 listom winno nodjąć uchw ałę : precz 
z pasożytami w śród pracowników gminnych 
i członków Związku.

Uchwalone rezolucje w inny  iść w lym 
kierunku^ by, zdobyte i wywalczone postu­
la ty  były stosou/ane tylko do Członków Związ­
ku. pasożyci niech wypraszają sobie u gimi- 
nyi wszystko sann. Bo kto nie jest zdolny do 
wspólnej ofiarności, kom u obca jest walka 
o zdobycze klasy- pracującej i ich rodzin, te- 
rnui w ystarpzą  ochłapy z pańskich stołów, a 
w1 w ybudow anym  już gm achu  trzeba w m uro­
w a ć  tablicę czarną , na k tórej k it  pogardzie 
potomnych n a  -wieczne czasy1 wyryte będą na- 
zwiska yoh, k tó rzy  z głńpoty, czy  złej woli, 
od złożenia cegiełki w tyki’ gmachu się lichym 
liii. N a s  Związkowców nje pow strzym ają  żad­
ne przeszkody. T rzeb a  łąmiać -przeszkody dla 
zrealizowania wielkich zamierzeń. P raco w n i­
cy gm inni prze łam ią  te przeszkody.

TjM eus z D r o t  u i.

stycznym, Z arząa Gniazda Związku Artystów  Scen 
Polskie we Lwowie ,ozuje się w obow jązkii — (ostrzedz 
publiczność m iast i m iejscow ości ptow jncjonalnych 
przed takiem i satnozw ańczem i im prezam i i tandetą 
pseudoteatralną. Z arząd Gniazdu ZASP. og łasza 
przytem , iż ohecnie działają w m iastach -prowin­
cjonalnych jedynie trzy im prezy sta le dojeżdżające 
na ptow incję we W schodniej M ałopolsce i W ołyniu 
—  im prezy zaw odow e i uprawnione konw encjonal­
nie do urządzania wi-aowjsk lealr-alnyćh —  ^  to : 
Lwowski T eatr Miejski, T ea tr  M ały ze Lw ow a podldyr. 
L. Czarnow skiego i zespół artystów  zaw odowych, 
pod uy.r. St. Wichułowicza (jeżdżący obecnie ze sztu­
k ą  ,,Mandaryn W u“) i za  te jedynie imprezy Zwią­
zek Artystów Scen Polskich bierze pełną odpow ie­
dzialność m oralną.

Do Pana Wojewody!
U)stawJa o  8 ,'godzinnym dniu pracy, święceniu n ie­

dziel i św iąt obow jązuje —  ale nie wszędzie się ją 
wykonuje, a w ładze swoją tolerancją jawnie ją sabo­
tują.

Bezczelność 'pracodawców doszła d o  teigo, że gdy 
sklepy m ają być otw ierane o 9 rano, są otw ierane 
już o  w pół do 8-m ei rano, a policjant sto i nap rze ­
ciw! i biernie sję tem u przypatruje. W jdzieliśm y n ie je­
dnokrotnie, 'jak późnym  w ieczorem , bo O godz. 10. 
pracują jw sklepach pracownicy i praktykanci urzą­
dzając wystawy, lub sortując tow ary.

W  zaw odzie fryzjerskim  pracuje się od ranka der 
n-oay iw dnie powszednie, św ięta i nietiżjete, p rak ty ­
kane. p racują w niedzielę od 7. rano  do 9. w iecz.

Odnosimy się jeszcze raz tą  d rogą do  p. w oje­
wody, aby nareszcie wym usił przepruw adzenie ustaw y 
1 K lu c z y ł Ipoticję że nie jest od  tego aby aresztow ać 
strejkująayioh robotn ików , ale p o  lo, aby p rzep ro ­
wadzać ustawy, naw et jeżeli to p. pracodaw com  je st 
nie imiłe,

Pp. pracodaw cy tak  się czują Dawniy i tak a ro ­
ganccy, że pewien fabrykant się wyraził, że jeśli ze­
chce, to  policja zaaresztu je 20 strejkujących.

O ile p. w ojewoda nie po trafi lub n;c zechce p rze ­
prowadzić ustawy społeczne, to  robotnicy fryzjerscy 
sam i zabiorą się bezwzględnie i stanow czo do ich 
przeprow adzenia.

Pasożytnictwo społeczne.
Czy każdy robotnik  uśw iadam ia sobie, -— ile p a ­

sożytów1 społeczny-ch tuczyć -musi on i jego b ra ­
cia? Spójrzm y n ao k o ło  siebie! Iluż to  sklepikarzy 
w' każdym  niem al dom y —  jak  pająki na muchy 
czycha :na biednego spożyw cę? A Iluż uwija się 
IX) (ulicach pośredników , giełdzjarzy, ajentów-, naj­
rozm aitszego s to p n ia  i rodzaju , zagarniających Iw-ją 
część dóbr społecznych, produkowanych przez k la ­
sy pracujące?

W szyscy oni są zbędnymi „ornam entam i" w ży­
ciu społecznem , bez ich „usług" społeczeństw o do ­

skonale dałoby sobie radę, gdijby ty lko zwróciło się 
o  pom oc do kooperacji.

P om agając do bezpośredniej wymiany produktów  
między wytwórcą a spożywcą, kooperac ja  oczysz­
cza c ia ło  społeczeństw a z pasożytów-, prrzyw raca mu 
zdtowje -moralne, rozdziela m iędzy nas oszczę­
dności, na uniknięcju kosztów  pośrednictw a kilku­
stopniow ego zyskane.

Do w iadom ości w szystkim  orga­
nizacjom  robotniczym .

Z aw iadam iam y, że in struk to r i o rg an iza to r Spół­
dzielni (Spożywców będzie czynny na terenie M ało­
polski W schodpiej w drugiej połow je lis topada . Orga­
nizacje robotnicze, k tó re  chciałyby zasięgnąć in for­
macji, dotycząnjch za łożen ia  Spółdzielni, wżględhie 
urządzić w ykład czy Z grom adzenie w sprawach sp ó ł­
dzielczych, iniecft się zgłoszą pisem nie do O ddziah 
Lw owskiego Związku Spółdzielni Spoż. Rzecz. P o lsk i 
(Lwów 2, Dworzec Czem iowiecki), a Instruk tor w 
m iarę czasu, wyjedzie na miejsce.

Z robotniczego ruchu spółdzielczy w hiatopoiscu wsch.
P o w sze ch n a  S p ó łd z ie ln ia  S p o żyw cza  P raco w n ikó w  Naftowych w  B o ry sła w iu .

Robotniczy ruch spółdzielczy w' M ałopolsce 
W schodniej jest naogół dość słaby. P ro le ta rja t fa­
bryczny i rolny, m iast sam organizow ać Spółdzielnie, 
posiadające ideowy charakter, jecne z orog1 p ro­
wadzących .10 now ego ustroju społecznego —  dał 
się wyprzedzić organizacjom  o  charakterze włościan 
skim  czy drobnom ieszczańśkim . M ałopoL ka W schod­
nia Iposi.ada dużą ilość różnycli Spółdzielni, p row a­
dzących sklepy spożywcze, ale są to  Spółdzielnie ro l­
niczo-handlow e, k tóre to  organizacje nie zadaw alają 
się terenem  wiejskim lecz w kraczają do m iast i m ia ­
steczek, s tara jąc »ie w tiągnąć do swoich szeregów 
i p ro le ta rja t mi asl i os&d fabrycznych.

Stan ten musi się zmienjć. W  każdein  m ieście fa - 
brycznem, w każdej osadzie robotniczej w inna p o ­
wstać Spółdzielnia, w której elem ent robotniczy wi­
nien dom inow ać. Do tej pracy organizacyjnej p rzystą­
pić m uszą i poszczegóini działacze robotnicy i 
organizacje zw iązkowe, T. U. R. i organjzacje par­
tyjne. ! I

Że Spółdzielnie takie m ają w jdoki pow odzenia, 
że są potrzebne —- niech świadczy jedna z nielicz­
nych u nas Spółdzielni robotniczych Powszechna 
Spółdzielnia Spożywcza Pracowników Naftowych w 
Bon sławili i .okolicy.

Spółdzielnia Borysław ska za łożona została  jesz­
cze p rzed  wojną, przez okres wojenny m ia ła  tylko 
jeden sk lep  dopiero o d  1921 roku  zaczęła się jej 
energiczniejsza działalność. R ok-rocznje otw ierano k il­
ka nowych sklepóW;, z ro k u  na rok zbierano kapitały 
społeczne i udziałowe, rok -roczn ie  wypjsywano człon­
kom  tysiące złotych zwrolójw od zakupów , tak  że 
dziś sta ła  się już potęgą gospodarczą na terenie swe­
go  działania, potęgą k tóra przerosła znacznie pry­

watny handel w swojej miejscowości.
W  dniu 1. stycznia r. b. Spółdzielnja Borysławska 

liczyła 7.216 członków, posiadała  13 sklepów, ro z ­
rzuconych p o  calem  Zagłębiu naftowem , o raz własną 
p iekarnię, doskonale urządzone magazyny tow u ro­
le e i !tabor wozowy, składający się z 7 koni. Bilans 
ostatn i w ykazał 62.480*74 zł. kap itału  udziałowego. 
45.161*53 zł. kap itału  społecznego, o raz 44.966*93 zł. 
nadwyżki. Nadwyżkę tę osiągnięto  na obrocie to - 
w'aroiwym, który za rok  ubiegły wyniósł 1,419.031 zł. 
Samej jriąki sprzedano 433.074 kg., chleba 292.092 
kilogram ów1. Te dwie cyfry świadczą o żyw otności i 
poparciu, jakiem  cieszy sję Spółdzielnia ta wśród tow. 
borysławśkicn.

Osiągnięta nadw yżka pozw oliła wypłacić człon- 
k,oml 2 i p ó ł pirocent o a  zakupów, co uczyniło 34.410 
złotych! T aka  sum a wróciła z pow rotem  do kieszeni 
Spożywców1, jednak korzyści osiągnięte przez człon­
ków, są  znacznie większe, jeżeli weźm iem y i>Od uw a­
gę, 'że Spółdzielnia jest regulatorem  cen na tam tej­
szym  rynku handlowym , że sklepy prywatne —  muszą 
się 1'iczyć z cenami Spółazjelnj i nje m ogą drzeć skórę 
z kupujących.

W  roku  1927 rozwój Spółdzielni jest jeszcze 
w iększy: (obrót tow arow y przekracza dwa miljony 
złotych, a i rezu lta t finansowy będzie lepszy niż 
w- roku  ubiegłym. Ilość sklepów pow iększona zosata la 
Oi dwa dalsze.

T ak  o to  pracuje i rozw ija się gospodarczo  insty­
tucja robotnicza. Bierzmy z niej przykład . Zakładajm y 
Spółdzielnie, gdzie tylko k ik u s e t  wyzyskiwanychprzez 
sklepikarstw o robotników  się znajduje.

' h D-



Nr. 255 / „D Z IE N N IE  D U D O M 1 7

Nowa placówka handlowa we Lwowie.
O tw arcie „Term y".Jtowmy z

Lwów, dnia 6 listopada  

>*EPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Niedziela o godz. 3 popoł. ,,Żydów ka'1.
Niedziela, o godz. 7.30 w ieczorem . „W śród su­

kien roztańczonych".
Poniedziałek, o  godz. 7.30 wiecz. „W jeczór tań ­

ców" Saszy Leontjewa.
W torek, o  godz. 7.30 Wiecz. „W śród sukien ro z­

tańczonych".

KEPERTUHB TEATRU NOWOŚCI:
Niedziela, o godz. 3.30 popo ł „Głuszec".
Njedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z 

kobiet".
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniej­

sza  z k o b ie t'-.
W torek, o godz. 7.30 wiecz. ,.Najpiękniejsza z 

kobiet".
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Niedziela, lo godz. 12 w poł. „Czerwony kaptu­
rek". Przedstawienie dla dzieci.

Niedziela, o  godz. 4. popoł. „Czerwony k ap - 
rek". Przedstaw ienie dla dzineci.

Niedziela o  godz. 7.30 wiecz. „W jeczór Tańca 
Maryli Grem o". Nowy program -

Poniedziałek, o  godz. 7.30 wiecz. „W ieczór tań ­
ca" i M aryli Gremo. Nowy p rog ram .
REPERTUAR KIN LWOWSKICH:

KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Zm artwychwsta­
n ie "  Tołsto ja.

PAŁACE: „Nero".
APOLLO: Ostatni uśmiech błazna.
CHIMERA: P aryż o  północy.
L E W : W ieża miłości.
ŚWIATOW ID: „Piekielna Intryga".
CASINO: Batalion miłości.
FATAMORGANA: „M iłość".

DZIŚ W TEATRZE MAŁYM dwa przedstaw ienia 
■dla dzieci o  godz. 12-tej w południe i o  godz. 4-tej 
Popołudniu.

WIELKA REWJA WARSZAWSKA W  TEATRZE 
MAŁYM. W krótce w Teatrze M ałym  ujrzymy rewję, 
urządzoną przez wybitnych artystów  teatrów  „Per­
skie O ko" i i,,Qui P ro  Quo". Zespół sk łada się z 
14-tu osób baletu, posiada własną o rk iestrę  Jazz- 
bandową, przepiękne kostjum y.

KCNCERT PIANISTKI HALI LEWICKIEJ odbędzie 
się w poniedziałek, dnja 7. b. m. o  godzin ie  8. 
wieczorem w sali muzycznej T -w a im. Lyseńki, ul. 
•Szaszkiewicza 1. 5.

JULJAN HUK. Tow arzysz, m urarz, zm arł w 77. 
r- życia we Lutowie. Z m arły obecnie starzec, nale­
żał do pierwszych, już obecnie nielicznych o rgan i­
zatorów  Związku Rob. budowlanych i o rgan iza to ­
rów, pierwszego, wielkiego strejku Rob. budow la­
nych w r 1893. Zawsze solidarny i wierny o rg an i­
zacji, pa trzy ł n a  obecny, bezczynny stan  organizacji 
budowl. z prawdziwą boleścią, w ierzył jednak, że 
•Organizacja ta  so lidarna i Wjelka jak dawńiej, ry­
chło się  odrodzi.

Pogrzeb, rdziś, w niedzielę o  godz. 3. popoł. z 
ulicy W arneńczyka.

Cześć pamięci zacnego i so lidarnego T o w a ­
rzysza.

JUb le U S Z  PRACY. Znany we Lwowie dentysta p, 
Leoporu Rotter obchodzi w bieżącym miesiącu, 
30- lecie zawodowej pracy. P. Leopold R otter 
est ńczniem Asmusa W ilhelm a Jupitza, pirof. den- 

fcystyki w Norym berdze. Jako człowiek cieszy się 
ogólną sym patją wśród szerokich kó ł lwowskiego 
społeczeństwa.

ZNOWU Kr o k  KU KULTURZE NASZEGO MIA­
STA. T ak pow oli postępujem y w tej dziedzinie, że 
należy żaznaczyć choćby najdrobniejszy fakt. Oto od1 
'U Bodnia przeszło  wieża Kościoła św. Marji M agda­
leny świeci w ieczorem  swą tarczą zegarow ą, w skazu­
j e  mieszkającym  w prom ieniu kośc jo ła  czas do 
późnej nocy, a przechodniom  czas i drogę. Czas 
więc, aby zegiar ratuszow y, poszedł za tym przygładem 
jeśli z urzęau nie w yprzedził go. Dobrze by było, 
też wprowadzić latarenki elektryczne nad dom am i, 

>óre w ieczoram i świecjłyby num eram i domów, uła­
twiając o rien tację m ieszkańcom  i obcym , późnym 
wieczorem  przybywającym , jak  to  W arszaw a m a już 
z  dawnych czasów.

D nia  8. 0 ,111. odoyło się uroczyste otwar­
cie nowej placówki przem ysłowo handlowej, 
a mianowicie zakładu opałowego spółki T e r ­
m a, zaopatrującej miasto nasze i w:schoanią 
Małopolską; W1 doskonały  węgiel z  kopalń 
„Skarhoferiiui". to znaczy z polskich kopalń 
skarbowy cli na Górnylm Sląskul Kopalnie le. 
w klóryich państwo polskie m a udział w| wyso­
kości 50 proc. są największeini przedsiębior­
stwom górniczem n a  G. Śląsku i p rod u k u ją  
najlepszy poa względem jakości węgiel, a po­
nadto koks z koksowni ..Knurów".

T e rm a  pt owadzi sprzedaż huirtowną, za­
opa tru jąc  w węgiel igr a wie wszystkie zakłady1 
przem ysłowe we wkchodliiój Maiopolsce. a po­
nadto prowadzi sprzedaż detajlicizną. dbstar- 
c z a j ą j  konsum entom  węgla i w mniejszylch 
ilościach. Spółka posiada za ro g a tk ą  Janowi- 
ską kilkuinorgowń parcelę, a ponadto własną 
bocznicę kolejową, ram p ę  wyładunkową, m a­
szyny do cięcia arzewa, automobile ciężarowe, 
a  |qo najważniejsza — wozy ząmyKane i ploin-i 
bowune, tak, że kupująciyl węgiel nie imoże l»y ći 
n a ra ż o n y  na straty przez znikanie węgla po 
droczę, jak to się dzieje w wozach otwartych.

NOWY FIZYK MIEJSKI. Dowiadujemy się, że na 
miejsce dr. Legeżyńśkiego, fizykiem m iejskim  zo­
sta ł di-. Franciszek Cbuderski, lekarz powiatowy w 
Sam borze.

Z RATUSZA KOMUNIKUJĄ: Gmina m. Lwowa, 
prelim inuje w' Każdorocznym budżecie bardzo  znaczne 
sumy na subwencjonowanie Stow arzyszeń i instytucji 
kulturalnych i huiuanilaraych —  i Wydaje le sumy 
na cele w budżecie przewidziane. Mjmo to  zdarza  się 
niejednokrotnie, że w spom niane stow arzyszenia i in­
stytucje żądają dalszych subwencji droga poniekąd 
okrężną, <a to  przez dom aganie się ulg w opłatach 
podatku o  u Widów isk. o a  im pjez przez siebie u rzą­
dzanych. Stwierdzając to  za rząd  m iasla zaznacza, że 
p tośby  (wyżej ok reślona będą załatw iane odm ownie, 
a zatem wnoszenie ich jest bezcelowe.

GMINA NIE SPRZEDAJE GRUNTÓW. Gmina m ia ­
sta Lwowa, chcąc przyczynić się w m iarę m ożności 
do rozbudzenia akcji budow lanej w mieścje, odstą­
piła w ostatnich lalach za darm o i za pewną op ła­
tą cały szereg parcel gruntowych w granicach m ia­
sta położonych —  na rzecz inslyluoji naukowych, 
społecznych i spółdzielni m ieszkaniowych. - - Nie­
stety akcja gminy w tym kierunku dotychczas ro z­
wijana musi obecnie ustać, gdyż jak to  stw ierdził Za­
rząd m iasta , Gmina posiada we Lwowie już tylko 
m inimalny zapas parcel budowlanych, a m a zam iar 
pizgstąpić do rozpoczęcia szeregu budowli p rzezna­
czonych na własne cela. P rośby zatem  o odstąpienie 
gruntów miejskich, czy to drogą sprzedaży, czy d a ­
rowizny, jife m ogą liczyć w obecnej sytuacji na przy­
chylne traktow anie i załatw ienie.

DYREKTOR BANKU ARESZTOWANY ZA STRON­
NICZE ROZDZIELANIE RZĄDOWYCH KR EDYTÓWC 
W  Tarnow ie aresziow ała policja dr. Jana Kańskiego 
właściciela dwóch kam ienic i drukarńj, b. dyrek tora 
tilji Banka rolniczego we Lwow je. Jest on oskarżony 
o sironnicze rozdzielanie kredytów1, w skutek czego 
fundusze państwowe poniosły szkodę. Śledztw o p rze­
ciw aresztow anem u prow adzi p ro k u ra to r Sozariski, 
przybyły specjalnie z W arszaw y do Lwowa. Na je­
go polecenie dr. Kańskiego odstaw iono z Tarnowa 
do Lwowa, i o sadzono  w areszcie przy ul. Batorego.

ARESZTOWANIA POD ZARZUTEM UPRAWIA­
NIA AGITACJI KOMUNISTYCZUEJ. W czoraj o świcie 
funkcjonarjusze oddziału  PP. d la  spraw’ politycznych 
przeprow adzili rewizje w m ieszkaniach kilku osób, 
przyczem  aresztow ali Eljasza Kałużyńskiego, zam . w 
ZamarstynOwie przy uf. Radziwiłłów skiej 1. 13, Her­
m ana Schwarza, zam . przy ul. Klepmow-skiej 1. 5., 
W łodzim ierza Kizłyka-, zam. przy ul. Ossolińskich 1. 
16, oraz Franciszka Scnniala, zam . przy ul. P odzam ­
cze I. 11. W  mieszkaniach ich akwestjonow-a.no za­
piski i jróżne papiery, które zabrano , celem zazna­
jom ienia się z  ich treścią.

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA POLICJANTA. W czoraj 
zapad ł w yrok uwalniający b. post. Jana Kolka, który 
był oskarżony O usjłowane zam ordow anie swej żony. 
Przysięgli jednogłośnie zaprzeczyli pytanie główne , 
zaś tyliko 6 g ło sam i potw ierdzili piylanie w kierunku 
ciężkiego zranienja Kołkowej. Uwolniony uda! się 
niezwłocznie w raz z żoną do domu.

Dzięki lak u rządzonym  składom, z któ­
remu nie m ogą się ró w n a ć  żadne podobne 
przedsiębiorstwa, c isnące  się na m ałych prze­
strzeniach, oraz dzięki jakości posiadanego 
m alerja łu  opałowego (węgiel, Koks, d rzew o-) 
„ T e rm a “ ma możność najlepszego obsługiwa­
nia  odbiorców o czem zresztą mieli sposo­
bn o ść  przekonać się ci. co z f irm ą  tą są  w 
kontakcie.

Wsponinieć jeszcze należy, że dzięki ob­
szernym  terenom, na  których m ogą  się m ie­
ścić o lbrzym ie  zwały węgla, „T erm a"  może 
szybko załatwiać zamówienia, pob iera jąc  przt 
leln ceny  najniższe.

W  uroczystości poświęcenia i otwarcia 
tej nowej placówki brali udział przedstawi­
ciele wlaoz, sfer handlowych, oraz przedsta­
wicieli p rasy t Rolę gospodarza, k tórą  opro­
wadza! przybyłych i udzielał in form acji  peł­
nił dyr. Kączkowski, który n a  zakończenie 
podeimowiał gości śniadaniem. Podczas przy-' 
jęcia wygłoszono szereg toastów z życzenia­
mi dla nowej f irm y

Skladlyj „T erm y"  mieszczą się przy ul. 
JanowsKiej 119, b iu ro  ul. Lelewela 5.

REWIZJE U BLATNIKÓW. Onegdaj przeprow adzi­
ła policja rewizje w m ieszkaniach 24 osobników , k tó­
rzy nabywają skradzione rzeczy od złodzieji. W  mie­
szkaniu Leiba Schuberta z im . przy ul. Słonecznej 
1. 29, zakw estionow ano torebkę sreum ą i 6 złotych 
pierścionków dam skich,, jako  podejrzanego pocho­
dzenia, jziaś u Jidessy Dianrandowej, zam przy uf. P eł- 
tewnej f. 4, znaleziono s ta rą  garderobę rzekom o tam 
zastaw ioną.

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Maurycy Lieber, 
zam. przy ul. ChrzanowsKiej 1. 12, doniósł policji, 
że nieznany osobnik  w łam ał się do jego m ieszkania 
skąd sk raa ł m aszynę d o  pisania m arki „K ontjnentaf 
wartości 600 zł.

Z ,m ieszkania Zygm unta Rapsa przy ul. Braje- 
rowskiej l. 12. skradziono palto  Koloru popielatego, 
wartości 300 zł.

ZAPOWIEDŹ ZBLIŻAJĄCEGO SIĘ ADWENTU. 
Daniel 'Mensch, zam . przy ul. Lubomirskich ]. 3, d o ­
niósł policji, że njeznar.. sprawcy dostali się do jegc 
lodowni przy ul. Kąpielnej 1. 4, skąd skradli p rzy ­
gotow ane na okres zbliżającego się Adwentu, 13 
beczek śledzi, które n iespostrzeżenie wywieźli w nie­
znanym kierunku. Donoszący poniósł szkodę 900 zł.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Natan W einreb, do­
niósł policji, że nieznani sprawcy w łam ali się do jego 
w arsztatu m echanicznego przy ul. Tkackiej 1. 10, 
skąd jK rao!i mały m o to r elektryczny, w artości 300 
złoty cli.

W  realności przy ul. Zborow skich 1. 16 sk radz io ­
no z kom órk i, na szkodę A braham a Czoppa większą 
ilość bielizny, w artości 600 zł.

Stefana Kamiriśkiego aresztow ała policja za k ra ­
dzież 50 zł. na szkodę Stanisław a Gruszkiewicza

W  restauracji Szkow rona, przytrzym ano Ludwiku 
Bożesławskiego w chwili, 'gdy usiłow ał skraść futro 
na szkodę jednego; z gości. Spryciarza odoano pod o- 
piekę posterunkow ego, k tóry  odstaw ił go do a -
resztu.

Podczas zarządzonej obław y przytrzym ano Józefa 
P lekana, zam . w Zniesieniu i odstaw iono g o  ćo 
aresztu.

Z OKAZJI ŚLUBU Marji Mellerówhy i Edw arda 
Mini zera, serdeczne życzenia składają M. Segalowie, 
■M— H—  '8 W B M B W W — — 1

Złowróżbna przenowiErtnia.
LONDYN. Dr. Annie Besant, głośna propagatorka 

teozofji i orędow niczka ludpw ucjśnionycih, pod' cięż- 
kiem wrażeniem w róciła ze swego lotu okrężnego pc 
Europie, w którym  W arszaw a hyła ostatnim  wschód 
nim celem jej podróży. Dr. Annie Besant pom im o sę­
dziwego wieku (w tym  m iesiącu skończyła 80 lat) 
doskonale znosiła  trudy podróży lotniczej. Zmęczy! 
ją nie lot, ale wczuwlanie się w nastro je  narodów  eu­
ropejskich, zbyt wyraźnie nacechowanych w ojow ni­
czością, jak  stw ierdziła to  p. Besant w 12 sto  licach 
europejskich. Twierdzi ona, że nas tro je  te  muszą 
doprow adzić a b  nowej wielkiej wojny w  najbliższe 
przyszłości, o  ita narody nie odrodzą sję m oraln ie Ipioc 
wpływem tendencyj pokojowych.



„DZIENNIK LUDOWY* Nr. 255-

Rozmaitości ze świata. ,
Sodom a i G om ora, S to w a rzy sze n ie  

z  o g ran iczo n ą  poręką.
Każdemu z nas przy nazwie Sodom y i Gom ory, 

nasuwa się wyobrażenie biblijnego miejsca, na k tóre 
Bóg zesła i|deszc|z z ognia i s ia rk i, aby zdała a a  niego 
trzym ał się sprawiedliwy. Alle z tem wcale nje liczy się 
kap italista . Na miejscu, gdzie m iały stać ongiś dwa 
grzeszne m iasta , rozciąga się obecnie M orze M artwe, 
słynne z tego, że pow ierzchnia jego znajduje się 
poniżej powierzchni m orza. Dla kap ita lis tó w  wła­
śnie ta  sm o ła  i sialrka, k tó rą  Bóg iatn mjał zesłać, 
jest 'nieodpartym  w abikiem . Od wielu już la t brytyj­
skie, am erykańskie i niem ieckje koncerny walczyły 
o  praw o wyzyskania skarbów mineralnych, znajdują- 
jących się w Morzu Martwieni. 1 św ia t ostatecznie 
dowiaduje się, dlaczego Angtja jest tak energiczną 
proteK lorką sjonizm n. W chodzi lu w grę jak  
zwykle — interes. Angielskie m inisterstw o dla k o -  
Ionji na podstawie m andatu 'palestyńskiego zaw arło z 
rządam i Palestyny i T ransjoraanji układ, m ocą k tó ­
reg o  angielskie przedsiębiorstw o uzyskuje wyłączne 
praw o na eksploatow anie skarbów  M orza M artw ego-

Teraz przynajmniej wiemy, dlaczego Bóg tak  s ro ­
go ukara ł S odom ę i G om orę: nie po  to, aby dać 
odstraszający przykład  grzesznikom  lecz aby Kapi­
taliści m ogli rob jć interes a.

Jak  s ię  robi m a jątek  ?
Przed (niedawnym czasem  5 m arł w Londynie A lbert 

Cooks i pozostaw ił rodzinie swej dwa 4-pięlrow e 
dom y w dzielnicy handlowej, jakoteż 100.000 fun­
tów w papierach w artościow ycti. Zm arły wydal dwie 
córki żam ąż i dał każdej z nich po  10.000 funtów1 
szterlingów posagu i kam ienicę.

Interesujące jest źródło, którem u C ooks zawdzię­
czał dobrobyt s"  ój.

Zm arły byt najbardziej Wziętym au to rem  listowi 
miłosnych... W  pobliżu Tow er Bririge mial Cooks

swe biuro, gdzie przybywali niezliczenj szczęśliwcy 
i. desperaci, Którzy choielj swe uczucia przelać na 
papier, zaś bez obcej pom ocy zdobyć się hre um ieli n a  
napisanie listu. Za szylinga w przedsiębjorstw ie p. 
Cooksa otrzym yw ano episto łę bardzo serdecznej, bądź 
smutnej treści, zależnie od  woli klienta...

Od sam ego ra n k a  ao  późna w noc było biuro 
czynne. Sam p. Cooks fabrykow ał dziennie około  
100 listów, zaś trzy jego sekretark i koncypow ały 
wciąż nowe epistoły na podstaw ie podsuniętych im 
pirzez Szefa pomysłów

Ostatnie ta ta  p. Cooks spędził jednak w dom u 
Obłąkanych. Z przepracow ania podczas wojny zwarjo 
w ał... I ou też byi niejako ofiarą wojny światowej...

„ B ło g o sła w ie ń stw o "  życia  w  A m eryce.
NOWY YORK. Przed kilkom a m iesiącam i zgłosił 

się ]na stację policyjną w Billford w stanie Maine, 
bezdom ny P o lak  z p ro śb ą  o nocleg.

—  Nasze więzienie jiolicyjne nie jest bezpłatnym  
hotelem  — odpow iedziano mu dowcipnie.

Na dworze Fał deszcz. U siadł w ięc w kącie Kazi­
m ierz S tepurka i czekał.

—  Stacja policyjna nie jest poczekalnią... —  p o ­
wiedziano mu, wskazując orzwi.

Zrozpaczony Stepurka oświadczył, iż nie wyjdzie, 
gdyż Inie ma dokąd pójść.

Z litow ało się ostatecznie policyjne serce urzędni 
ka, który udzielił mu dobrej rady. Do w ięzienia do­
stać się m oże jeaynie pod zarzutem  włóczęgosLw a, 
—  jwięc....

P rzyaresztow ano Igo form alnie i na drugi dzień 
staw iono przed sędziego p O l oskarżeniem  włóczę­
gostw a.

S tuperka przeczył jakoby był włóczęgą, ale sę­
dzia p o  przeczytaniu spraw ozdania policjantów , ska­
za ł g o  na trzy miesiące więzienia.

Sprawiedliwości s ta ło  sję zadość. Po trzech mie­
siącach w ięźnia wyrzucono n a  bruk, tam  ,właśnie, 
gdzie go 'znaleziono, w stanie w jaKjm go aresztow ano, 
bezdom nego.

Kiedy kobieta  je s t  p ię k n a ?
W edług Maurów, kobieta musi posiadać 30 rze­

czy pięknych, chcąc zasłużyć na m iano pięknej, a 
m ianow icie:

Trzy rzeczy białe, jak  śn ieg: cerę, zęby, i ręce; 
trzy czarne rzeczy, jak  noc oczy, brwi i rzęsy ; 3 
rzeczy .czerwone, jak róże: policzki, wargi i paz­
nokcie; 3 rzeczy długie: w zrost, ręce i włosy; 3 
rzeczy m ałe : uszy, nogi i zęby, 3 rzeczy pięknie 
sklepione: czo ło , piersi i sk ron ie ; 3 rzeczy w ąsk ie: 
kostki, b iodra i u s ta ; 3 rzeczy m jękkie i delikatne: 
palce, Wargi i w łosy; 3 rzeczy -proste: nos, nogi i 
linję grzbietową.

Zaro b k i am erykań sk ich  gw iazd  film o ­
wych.

W  Hollywood przebywa obecnie 750 artystek  i 
artystów filmowych, klórzy razem  pobierają tygodnio­
wo 800.000 dolarów . W  35 tygodniach produkcyjnych 
roku  iwy p ła ta  gaż artystów  wynosi 26 m iljonów do ­
larów. O koło sto  osób z pośród tych artystów  uw a­
żanych jest za ,,gw iazdy" a gaże ich wynoszą od  
2.000 do 20.000 uotarów tygodniow o. Najwięcej za ­
rabia Tom  \Iix , k tórego płaca wynosi 20.000 dolarów1 
tygodniow o. Chaplin pobiera 15.000 dolarów , F air­
banks i John B arrym ore 10.000, Buster K eaton 8.000, 
GJOrja Swanson 7.000, 'la ry  P ickford 10.000, M enjou
5.000, Lilian Gish 7.500, Do najlepiej opłacanych na­
leżą dalej: Coleen M oore, Ryszard Bathelm ess, D o­
rota Mackaii Norm a Shearrer i D olores Costełlo. 
Z pośród 750 artystów, dwieście osób pochodźi z 
Euiopy.

T, U. R. w Borysławiu,
W  śro d ę , 9. b. im,, o godź. 6—tej wiecz. 6-ly  w ykłac 

dr. Skulskiego z cyklu ,,Ubezpieczenia społeczne"' 
]>. ty t.: ,,Lecznictwo społeczne".

b£b . 1 -ipak.—r? 2vyH9 13 lakatcn 
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( in io w a in is m  niniejszem zgubione ć ,kumenta woj- 
U l l l C n <121110 III gfeowe wydane przez P. K.U. Lwów- 
Miasto oraz dowód . osobisty na nazwisko Selig Leib Ber.

Na 1- r j  ałr. 2 i .  — ?0  Drobne ogi. za słowo Zł —T& 
Komunikaty Tl — 65. zamiejscowe o '£&‘/ * A r o i t i.

BÓL GŁOWY ł WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
są spowodowane przeważnie złą przemianą materji i za­

nieczyszczaniem krwi w organiźmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobudzają trnw:enie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem uzdrawiają żołą­
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z G0R HARCU D-ra LAUERA
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw­
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena */, pudełka Zł. T50 podwójne pudełko Zł. 2-50

S p rzed aż w  ap tek ach  i sk ład ach  
ap teczn ych .

Ś N IE G O W C E  „ P E P E G E ”
d a m sk ie  z  aksam itn ym  ko łn ierzem   .....................Z ł. 19'—

„  gabardynow e z  aksam itn ym  ko łn ierzem  . . „  2 2 '—
u su k ie n n e  z  c iep łą  p o d szew ką  2 3  —

ŚN IEG O W CE M arki „ T R E T O R N "  w  na jn o w szych  faso nach  poleca firm a
Na prowincję wysyłamy za zaliczką. Do zamó­

wienia wystarczy Nr. bucika.

o raz
E R I K A (( M agazyn Lw ów , K iliń sk ie g o  1.p j k u u l L  uli u OBUW IA (n a p rz e c iw  k a w . w ie d e ń sk ie j) .

Samodzielnych monterów r?oocK K
centralnych przyjmie firma Schlachter i Preis — Lwów — 
Sykstuska 19.

n n w f i M p n t u j n  do kamienicy, ludzie bezdzietni, poszu- 
lrll2Uri»IIW IB tu ją  miejsca. — Zgłoszenia do Admi­
nistracji pod .Kazimierz*.

P n b n i l l  T  I f l i r h n i a  P0SzukujY Dwuletni czynsz i  11A UJ U §m RU w IIIIIC J płacę z góry. Zgłoszenia pod
.Mieszkanie* do administracji .Dziennika Ludowego*.

O k u la ry , cw śk iery poczekaniu

za btSko O p tyk  SSIber jaSŁ,
Na raty! Z a  gotów kę!
Meble, dywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 
i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 
firanki, portjery, narzuty, chodniki, kołdry, i t. p. 

poleca najtaniej

E . K o re n b lit  Lw ów , B ra jero w ska  4.

Marla Kelles - Krauzowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Z g łoszen ia przyjm uje od 1 2 —2  i 5 —7

ul. Łozińsk iego  6.

Ż a r ó w k i
LA M P Y  stojące i w iszące, Materjały elektryczne

N ajtańsze źródło w  M ałopolsce

„ELEKTROBŁYSK*
Lw ów , Skarb ko w ska 4  (naprzeciw kina Lew). Tel. 46-06

RONDU MOKRSKO
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11-tej do 2-30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t.

G E R M IN A L
poleoa

Księgarnia Ludowa, Szajnjchy 2.
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